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Zamadi nie zmieni polityki
Znam ienna m ow a am basadora

f i  In. Beck wyjechał «fo Bety fi

WSZYNGTC)N, (PAT). Am- 
basador japoński Saito wygło 
sił przez radjo -waszyngtońskie 
następujące przemówienie: 

Pokój na Oceanie Spokoj­
nym nie zostanie zakłócony 
w skutek ostatniego powstania

wojskowego. Ambasador ostro 
zaataaow ał miłitarystów, 
twierdząc, źe „stanowią oni 
groźbę dla własnego kraju*4.

Mówca dodał „gdyby m il^a 
ryści mieli pochwycić władzę, 
byłoby to klęską dla Japon ji 
tego nie będzie, bowiem k ra j

Eosiada dość zdrowego rozsąd 
u i prawdziwego patrjo tyz- 

mu, aby opanować sytuację. 
O statnie powstanie w niczem 
w niczem nie zmieni polityki 
w ew nętrznej i zagranicznej Ja 
ponji“.

lak stłumiono rewolto w iaponji
Z a k o  ńczenie zam achu b e z jednego w y s trza łu

TOK JO, (PAT). Komuniku­
ją  następujące szczegóły stłu 
m ienia powstania: Pierwszy 
oddział powstańców w liczbie 
około 100 poddał się onegdaj 
wieczorem.

M. całego 
świata

SKRADZIONO SKRZYPCE WAR­
TOŚCI 400.000 DOLARÓW

Podczas wczorajszego koncertu Hu 
berm aia w Carnegie H ill złodziej 
zakraJt się do pokoju artystów, za­
bierając skrzypce Stradivariusa war 
ości łOG tysięcy dolarów. Sprawcy 

z rrd zeży  nie wykryto. Skrzypce by 
ły ubezpieczone.

STRASZNA KATASTROFA
W centrum Piagi czeskiej samo­

chód wpadł pomiędzy dwa tramwa­
je, które się zderzyły naskutek de­
fektu hamulca. Pasażer samochodu, 
znany urolog Rejsek poniósł śmierć. 
2? osób odniosło rany, z czego trzy 
ciężkie.

ABISYNJA BEZ KOLEI
[Wczoraj nastąpiło z powodu roz­

poczynającego się okresu deszczowe 
go, praktykowane doroczne wstrzy­
manie komunikacji kolejowe j na li­
ii ji Addis Abeba — Dżibuti. Komuni 
kacja zosiauie wznow.ona w paź­
dzierniku.
PIELGRZYMKA LOTNICZA DO 

MEKKI
Po raz pierwszy w historji Islamu 

użyto samolotów w celu przewiezie 
n.a pielgrzymów do Mekki. Cztery 
aeroplany pilotowane przez lotni­
ków egipskich wystartowały wczo­
ra j z lotniskf w Kairze, udając się 
do Mekki przez Suez, Toryembo i 
Dżeddę.

PŁYTA ZABIŁA ROBOTNIKA
W zakładach metalurgicznych w 

Rombas (Francja) oberwał się z ol­
brzymiego dźwiga fabrycznego ładu 
nek ciężkich eły t stalowych, zaLćja 
jąc na miejscu robotnika polskiego 
Jana Rutkowskiego, lat 36.

| W czoraj rano przed powro­
tem do koszar złożyło broń 150 
żołnierzy. Wreszcie 120 podo­
ficerów i żołnierzy poddało się 
w południe i powróciło do ko 
szar.

L ikwidacja powstania odby 
ła się bez w ystrzału. Ostatn i 
poddał się odd/iał, zajm ujący 
rezydencję prem jera — miano 
wicie dopiero o godzinie 13-ej.

W stłum ieniu powstania 
w ielką rolę odegrał guberna­
tor wojskowy Tokjo gen. Ka 
szii, k tóry  przywrócił porzą­
dek na podstawie w yjątko­
wych upraw nień-stanu oblęże 
nia bez wszelkiego przelewu 
krwi.

P o d  o s ło n ą  c z o łg d w
TOKJO, (PAT). W ojska po­

wstańcze początkowo odmówi 
ły  spełnienia rozkazu o udaniu 
się do koszar. Dopiero gdy 
w ojska gen. Kaszii pod osło­
ną czołgów zbliżyły się dp po 
wstańców i gdy z samolotów 
zrzucono odezwę, zaw ierającą 
wezwanie do spełnienia rożka 
zu mikada, powstańcy ewakuo 
wali zajęte gmachy.

Nowy minister w ojny gen. 
Kawaszima w odezwie do woj 
ska oświadcza: „Powstanie sta 
now, plamę na honorze arm ji 
w obliczu całego narodu i 
państw  obcych. Gen. Kawaszi 
ma podkreśla w odezwie, że 
przyw rócenie całkowite dysey 
pliny w arm ji wymagać bę­
dzie poważnych wysiłków po 
mimo pozorów powrotu do ła 
du i porządku.

TOKJO, (PAT). Rada mini­
strów  ogłosiła, że za sprzyja-i 
nie powstaniu w ykreślono z 
list arm ii 3 kapitanów, 7 poru

cznikńw, 5 podoficerów.
Minister W ojny ogłosił o 

zniesieniu cenzury.
Miasto Tokjo przybrało już 

wygląd norm alny. Ruch samo 
chodów wznów, jno o godz. 16 
m. 10, a pociągi ruszyły o godz. 
12-ej.

Wiadomość o tern, że prem- 
je r  O kada żyje w yw arła 
wśród ludności wrażenie bar­
dzo dodatnie i przyczyniła się 
do uspokojenia. Ogłoszono u- 
rzędowo, że prem jer Okadn u- 
kryy ał się w gmachu prezyd- 
jnm  rady ministrów do 27 b. 
m., a następnie zdołał przedo­
stać się do swego mieszkania 
prywatnego.

W czoraj w yjechał do B ruk­
seli m inister Spraw Zagranirz
nych part Józef Beck ż mai- tą oficjalną!

żonką, udając się na żaproaac 
nie rządu belgijski^gę z wizjj

200 studentów przeciw 400 policjantom
K rw a w e  za b u rze n ia  na uniw ersytecie chińskim

PEKIN, (PAT). Na un iw ersy la  400 policjantami, przeprow a I k iej. Z obu stron padło wielu 
tecie w Tsingbua w ydarzyło dzającym i rew izję na uniw er rannych, zniszczono 10 samo* 
się krw aw e starcie pomiędzy sytecie, poszukując agitatorów  chodów' policyjnych. Dokona 
200 studentam i i studentkam i I wśród młodzieży akademie-1 no wielu aresztowań.

Włosi rozgromili armie rasa Kassy
W ojska rasa Sejum a w y d o s ta ły  się z  opresji

Tajemnicze zaginiecie zawodnika
W czasie sobotnich zawo­

dów akademickich Polska — 
Niemcy w Zakopanem zaginął 
w tajem niczy sposób jeden z za 
wodników niemieckich Starek, 
k tóry  wyruszywszy ze startu 
albo iległ jakiem uś wypadko 
wi, albo zmylił drogę, gdyż

nie stawił się ha mecie. Możli­
we, że ów zawodnik zabłądził 
i zjechał na Czeskosłowacką 
stronę do doliny Cichej.

Poszukiwania, w których 
bierze udział tatrzańskie ocho 
tnicze pogotowie ratunkowe 
trw ają.

Krwawe starcie w  kopalni
J e s t  8 z a b ity c h  i 38 ra n n yc h

SINGAPORE, (PAT). W ko 
^alniach w miejscowości Dun 
gum wynikło k m a w e  starcie 
pomiędzy górnikami Chińczy 
Kam i z Chin Południowych i 
C hm  Północnych. Jest § żabi-

tych, 38 rannych. Podczas wal 
ki obie strony używ ały dyna­
mitu, wysadzając w powietrze 
domy przeciwników. Po 3-gb 
dzianych walkach Japończycy 
.dozorcy przyw rócili spokój. _

W kolach abisyńskich uwa­
żają, że zajęcie Amba Aladżi 
ułatw i wojnę podjazdową Abi 
syńczykom, narażając na po­
ważne niebezpieczeństwo liifje 
kom unikacyjne włoskie.

W edług źródeł włoskich ko 
lumny, które zajęły  Amba Ala 
dżi posuwają się dalej w kie­
runku jeziora Aszundzi, w oj­
ska włoskie będą starały  się 
osiągnąć jezioro Aszandzi za 
nim naduągnie nowa arm ja 
abisyńska, którą dowodzi oso­
biście Haile Selassie.

W edług inform acyj ze źró­
deł erytrejskich  w ojska wło­
skie w sile około 50.000 żołnie 
rzy rozpoczęły w czoraj akcję 
okrążającą cały Tembien. Abi 
syńczycy zorjentow ali się w 
niebezpieczeństwie i usiłowali 
wycofać się na zachód poprzez 
rzekę Takazze do górzystej 
prow incji Semjen. Włochom 
udało się jednak rzekomo od­
ciąć odwrót arm ji Sejuma i ra 
sa Kassy.

Część arm ji rasa Sejuma po 
dobno wydostała się z pułapki 
zanim a rty le rja  włoska zaezę 
ła ostrzeliwać linję odwrotu. 
Natomiast arm ja rasa Kassy 
ję s t podobno całkowicte oto­

czona, będzie zmuszona albo 
poddać się, albo będzie usiło 
wała przebić się przez linje 
włoskie. S traty  abisyńskie ma 
ją być znaczne.

Włosi rozpoczęli również o- 
fensywę na odcinku Aksum w 
kierunku Gondaru,

RZYM,( PAT). Nadchodzą ua 
stępujące szczegóły ostatniej 
bitw y na froncie północnym. 
Zgodnie z kom unikatam i ofi- 
cjalnemi akcja rozwija się w 
ja k  najlepszych w arunkach 
dla strony włoskiej. Ze wzglę 
dów wojskowych publikow a­
nie szczegółów jest zabronio­
ne. Korespondenci zagranicz­
ni, k tórzy powrócili z kw atery 
głównej do Asmary, zastali 
całe miasto iluminowane. Wi- 
cegubernator E ry tre i oraz mi­
nister Prasy, zapowiedzieli ze 
brany m tłumom opuDlikowa- 
nie w najbliższym  czasie sen­
sacyjnych wiadomości, w yra­
żając ja k  najbardziej optym i 
styczne przypuszczenia co do 
definitywnego w yniku wojny.

Marsz dwocłi dyw izyj trze­
ciego korpusu „Silk ' i „23-go 
marca“, k tóre miały za zada­
nie zaatakować w ojska Rasa

Kassy od południa, rozpoczął 
się w nory z 27 na 28 lutego* 
Tymczasem korpus tubylczy] i 
posuwał się z północy na po- 
ludnie celem otoczenia wojsk 
abisyńskich w Temhienie. Po( 
sforsowaniu rzek] Gbewa, w oj 
ska włoskie zajęły  miejsco­
wość Dibbouk, na drodze, wid* 
dącej do Socota. Natychmiast; 
wywia„zała się w alka w rejo* 
nie Andino.

Abisyńczycy, rozumiejąc, ze 
Włosi udarem nili im wszelką 
możliwość wydostania się z o- 
krążenia, od samego początku 
stawili zaciekły opór. Odleg­
łość pomiędzy trzecim korpu­
sem, nacierającym  od południa 
a korpusem tubylczym, posu­
wającymi się od północy, w y­
nosiła wszystkiego 20 kim., 
czyli, że cały obszar, zajmowa 
ny przez Abisyńczyków, zna­
lazł się pod krzyżowym  o - 
gniem a rty le rji w łoskiej, co 
spowodowało ciężkie s tra ty  
dla Abisyńczyków.

Pomimo terenu, sprzyjające 
go obron :.e, Abisyczycy zat zę 
li ustępować. Pomimo braku 
szczegółów, klęska ich nie nie- 
ga wątpiły ości,
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Jedność świata pracy do walki z  kryzysem
Kongres Unji Związków Zawodowych Pracowników Umysłowych

;W dniu wczorajszym w 
gmachu Związku Zaw. Prac. 
Handl. w  Warszawie odbyło 
się otwarcie Kongresu Dele-

Satów Związków, należących 
o U nji Związków Zawodo­

wych Pracowników Umysło­
wych.

r o  ostatnich burzliwych ob 
radach Kongresu Pracow ni­
ków Umysłowych, k tó ry  od­
byt się w  gmachu Resursy 
O byw atelskiej w  końcu ub. 
roku, uchwały i obrady Kon­
gresu U nji zasługiwać muszą 
na specjalne o m d le n ie , sta­
nowiąc niejako dalszy etap 
w alki z zamachami na aotych 
czasowe zdobycze rzeszy pra 
cowniczej w Polsce.

O tw arcia Kongresu doko­
na! prezes Unji, p. G rygolaj- 
iis i po oddaniu hołdu pam ię­
ci M arszalka Józefa Piłsud­
skiego, omówił cele i zadania 
Kongresu. Stworzenie wspól­
nego frontu świata pracy sta­
ło się tu ta j zadaniem naczel- 
nem i jedyną drogą do prze­
prow adzenia wszelkich słusz­
nych postulatów. W alka to­
czyć się musi w nastro ju  po­
ważnym, jak poważna jest o- 
becna syruacja, nietylko p ra ­
cownicza, ale i gospodarcza w 
kraju-

0 '  ok wysuw ania wnios­
ków, dotyczących obrony in­
teresów  pracowniczych, Kon­
gres obow iązany jest i będzie 
zajmował się kwest ją ustroju 
gospodarczego, v idząc je d y ­
ne rozwiązanie spraw y w pla 
now ej poii.yce agrarnej, 
przez ja k  najszybsze zrealizo 
w anie reformy rolnej. Unja 
Związków Zawodowych P ra­
cowników Umysłowych dała 
zresztą zadaniom tym  wyraz 
daleko ju ż  wcześniej, składa­
jąc  rządowi obszerny w tej 
sprawie memorjał.

Po tem przemówieniu pro­
gramowym, prezes G rygołaj- 
lis udziela głosu vice-ministro 
w i Opieki Społecznej, p. Ja­
strzębskiemu.

W JEDNEJ WALCE 
O LEPSZE JUTRO

Przemówienie powitalne 
przedstawiciela rządu, k ró t­
kie, ale treściwe, w w yrazie 
dało Dunkr zaczepny dalszym 
mówcom. Stanowiło ono bez­
względne przyznanie się pana 
m inistra do faktu, że sytuacja 
rzesz pracowniczych w dobie 
obecnej jest ciężka i wymaga 
dla sienie trudnej i uciążli­
w ej walki.

— W imieniu pana m inistra 
O pieki Społecznej, mam zasz 
czyt powitać Kongies Lnj- 
Związków Zawodowych P ra­
cowników U m y łowych i ży­
czyć mu szczęśliwych obrad. 
Pan m inister Opieki Społecz­
n e j nie mógł osobiście uczest­
niczyć w obradach Kongresu, 
bo w tym  samym czasie, w 
innym  tylko gmachu, toczy 

• się taka  sama narada gospo­
darcza i w tej samej sprawie. 
Pan m;nister nie mógł przy­
być, bo w innym gmachu 
rząd mobolizuje siły gospodar 
cze do walki o lepsze ju tro . 
Popraw a sytuacji szerokich 
rzesz społecznych stała się na 
kazem chwili. Rząd niejedno 
k io tn ie  ju ż  mial możność spo 
tykać się ze stanowiskiem On 
j i  i, opierając się na dotych- 
czasowrych doświadczeniach, 
w yrażać ufność w U nję i ży­
czy je j owocnych obiad i 
pr«c dla dobra pracowników 
? dla dobra Państwa. 

WYMOWA CYFR
Następna zkolei przem .w ia 

Ja p. Sokalowa, w itając Kon­
gres imieniem m iędzynarodo­
wego Biura Pracy *v Gene­
wie. Znano z licznych w ystą­

pień na forum międzynarodo
wem, mówczyni ilustru je  obe 
cne stosunki na rynku pracy 
i nakreśla rolę, jaką  w w y­
padkach tych odgryw a mię­
dzynarodowy front pracy. Po 
stęp techniki i mechanizacja 
stały się przyczyną katastrofy 
świata pracy. O pierając się 
na danych statystycznych ca­
łego świata, nietrudno jest u- 
stalić i ienotowane dotych­
czas w  historji pracy zjaw i­
sko. Powiększa się procent pra 
cowników umysłowych, przy 
jed i uczesnem pomniejszaniu 
się procentu pracowników fi­
zycznych. Coraz to nowsze 
formy wynalazków, coraz to 
szybszy postęp techniki, na­
k ładają na rzesze pracow ni­
cze obowiązki rozwijania 
swej inteligencji- rozwijania 
swych umiejętności. Ze stwier 
dzemiem tego faktu idzie w pa 
rze wniosek, że dola pracow­
ników samorządowych musi 
być objektem  do wytężonych 
działań wszystkich organiza- 
cyj pracowniczych i na te re­
nie całego świata.

TO  JEST SŁUŻENIE 
PAŃSTWU 

Prezes C entralnej Komisji 
Związków Zawodowych, p. 
Kwapiński, naw iązując ao 
przemówienia vice-ministra 
jastrzębskiego, podnosi z ca­
łą słusznością, że służenie pan 
stwu, to przedewszystkiem sfu 
żenie społeczeństwu. Wycho­
dzi z założenia, że połączenie 
się związków pracowników li 
zycznych i umysłowych w je 
den wspólny front świata pra

cy, musi być pierwszem i naj 
ważniejszem zadaniem Kon­
gresu.

POD WOZEM, CZY  NA 
W OZIF?

Przedstawiciel Z.Z.Z. p. Lesz 
czyński, zamiast przemówie­
nia programowego, odczytuje 
Lst h. prem jera Moraczewskie 
go. W liście tym p. Moraczew- 
ski naw ołuje do wspólnego 
frontu świata pracy, żałuje, 
że z powodu choroby nie mo­
że uczestniczyć w  obradach 
Kongresu, i życzy owocnych 
obrad. Człowiek pracy, k tóry 
dotychczas jeździł stale pod 
wozem, musi się wreszcie zdo 
być na wysiłek wspólnych ra 
mion i d w ig n ąć  się w raz ze 
swymi towarzyszami na jego 
powierzchnię.

Po przemówieniach powi­
talnych delegata francuskiej 
Konfederacji Pracy, prof. Fa 
bre i prezesa C entralnej Ra­
dy Pracowniczej, p. Sienkie­
wicza, glos otrzym uje p. Pa- 
cholczyk, wygłaszając dłuż­
sze i pełne treści przemówie­
nie.

POLSKA NALEŻY 
DO  LUDZI PRACY

— Zachęcał nas tu pan m"ai- 
ster do pracy dla dobra rzesz 
pracowniczych i dla dobra 
i'ańsłwa. a ja  tu zrozumieć nie 
potrafię tego rozgraniczenia. 
Bo chyba nikomu tłumaczyć 
nie należy, że państwo to nic 
innego, jak  32 mil jony obywa­
teli i kto dla tych 32 miljonów 
obywateli pracuje, ten dla Pań 
stwa pracuie Państwo, w mo-

jem zrozumieniu i ądzę, że nie 
będę w tym w ypadku ose mot- 
niony, to przedewszystkiem 
jednak chłop, robotnik t inteli­
gent. Żadna organizacja i ża­
den związek nie jest przezna­
czony do służenia jakiemukol­
wiek rządowi tylko bo los je­
go bvłbv nedsDodziewanie 
krótki.

Musimy służyć przede­
wszystkiem tym, których re­
prezentujemy, bo na dobrobyt 
i na dobro Państwa składa się 
dobrobyt i dobro każdego po­
szczególnego obywatela. Praw ­
dę tę pow inien zrozumieć każ­
dy rząd i każdy człowiek, k tó­
ry w rzeczach społecznych ro­
lę jakąkolwiek odgrywa. A 
przedtem jednak, zanim tę 
prawdę pojmie, nic może na 
chwilę zapominać, że Polska 
zawsze i przedewszystkiem do 
ludu pracy należy.*'

Ostatnie to przemówienie 
przvjcte zostało przez zebra­
nych, w liczbie dwustu delega­
tów z całej Rzeczypospolitej, 
niemi iknąeemi oklaskami. D a­
ło ono w \ raz poglądom i p rą­
dom, ja k ;e nurtują w szero­
kich rzeszach pracowniczych i 
pozwala sąclzić, że obrady Kon 
gresu zapoczątkują nowy 
okres w ruchu pracowniczym. 
Nie będziemy naturalnie w y­
przedzać faktów, i na kieru­
nek tych dalszych posunięć o- 
czckiwać będziemy, aż do za­
kończenia Kongresu. Zakończę 
nia tego spodziewać się można 
dzisiaj w późnych godzinach 
wieczorowych.

® Wesoły

Jed en a s iu  żo n o m  u t f z i e f i #  rozw odu
Pewien dziennikarz amery 

kański zrob:ł wywiad ze 
szczególnym mistrzem, z czło 
wiekiem, k tóry mial 14 żon, 
a obecnie żeni się po raz 
13-ty. Tym niezwykłym zwo­
lennikiem związku małżeń­
skiego jest William Comer- 
ford. t 1 icer m arynarki i g ra­
folog.

— Zj  trzy  miesiące biorę po 
raz 15-ty ślub — opowiada o- 
ficer dziennikarzowi. — Je­
stem tak  szczęśliwy! Liczę 47 
lat, a w ybranka mego serca 
23. Moią 13-tą małżonkę po­
znałem w Singapore. Opowie 
działem je j o mcich poprzed­
nich 14 żonach i zapytałem 
ią, czy chce zostać 15-tą zko­
lei. Ernestyna namyślała się

firzez chwilę, wreszcie odpar 
a: „ lo b ie  nie brak doświad­

czenia, zostanę twą żoną'1.
Obecnie jadę do niej, do 

Los Angeles. Ślub bierzemy 
wbrew  woli je j  ojca, bogate­
go plantatora z Jawy. Sądzę, 
że ta  wreszcie będzie dla 
mnie odpowiednią małżonką 
i że się z nią nigdy nie rozsta 
nę.

11 moim dotychczasowymi 
matżunkom udzieliłem rozwo 
du na ich żądanie, w jednym 
tylko wypadku propozycja 
rozwodu wyszła ode mnie, 
dwie z nich umarły. Czy zo­
stawiały mi pieniądze? 1 ylko 
od dwóch żon oirzymałem 
po kilka tysięcy dolarów. Jak 
kobiety czasem zatruw ały mi 
życie! Chcę o mych przeży­
ciach z 14-ma żonami napisać 
książkę. Jeśli pan chce, to mo 
gę mu udzielić kilku charak­
terystycznych szczegółów o 
każdej z nich. Lecz niech mi

fian n u  weźmie za zle, że, wy 
iezają je , będę załamywał je  

den palec. Chcę bowiem mó­

wić o wszystkich i byłoby mi 
przykro, gdybym choć jedną 
ominął. A przy tak wielkiej 
Ilości, mógłbym popełnić ten 
nierakt — dodał oficer, uśmie 
chając się. Widocznie był za 
dowalony z siebie, że zdolal 
pobić tak niezwykły rekord 
i posiadać aż 15 ślubnych żon.

— Pierwszą była Sarah — 
ciągnął dalej Comerford. — 
Każdego dnia kłóciliśmy się 
przez k ilka  godz:n. Temaicm 
zaś tych kłótni były w yłącz­
nie spraw y religijne. Byl to 
ulubiony konik Sary i z upo­
rem obstawała przy swych 
zapatrywaniach. Nr. 2’: F ran ­
cis,, girlsa kabaretow i, która 
mnie zmusiła do pobrania się 
z nią. To małżeństwo było 
dla mnie gorsze, niż więzie­
nie. Nr. 3: Dorota, doskonafa 
kobieta i matka mego 19-let- 
niego syna. Była jednak krną 
brna i nigdy nie chciała ustą­
pić. Nr. 4: May zdradzała
mnie. Nr. 5‘ Mary uciekła 
zpowrotem do swego pierw ­
szego kochanka. Nr. 6: Dar.en 
była doskonałą żoną i bardzo 
mi odpowiadała. Na nieszczę­

ście, zmarła przy połogu. Nr. 
7: Zuzanna była pełna tempe 
ramentu i chorobliwie zazdro 
sna. Zabiła mą przyjaciółkę. 
Nr. 8: Audrey była podobnie 
zazdrosna i nie mogła znieść 
żadnej rywalki. Nr. 9. Oda 
szczyciła się krw ią' W ikin­
gów, która jakoby miała p ły­
nąć w jej żyłach, pomimo to 
nie m:ał£ odwagi wyruszać ze 
mną w podróże morskie. Nr. 
10: Betty była bardzo miłem 
i. rozsądnem stworzeniem. Nie 
miała jednak w sobie za grosz 
romantyki i nie rozumiała 
się na milosnem szczebiota- 
niu. Nr. 11: Vivian była wdo­
wą i wyszła za mnie zamąż 
wyłącznie dlatego, że chciała 
zabezpieczyć przyszłość
swym dzieciom. Nr. 12: Łu­
cję odebrała ode mnie silą je j 
rodzina. Nr. 15: Elza wolała 
zostać pryw atną sekretarką 
innego mężczyzny. Nr. 14: 
Ewa opuściła mnie, ponieważ 
nie chciała mi towarzyszyć 
wr podróżach morskich. Poju­
trze będę u mej narzeczonej. 
Jak jestem  z tego pow oła  
szczęśliwy!

Orzeł powalił człowieka leśnego
a le  u le g ł w  o s ta te c zn e j w a lc e

Niecodzienną przygodę mial 
pewien szwedzki drw al z oko 
lic Vermland. Gdy wracał o 
zmierzchu przez gąszcz leśny 
do domu, nagle posłyszał szum 
skrzydeł. Nim zdolal się rozej 
rzeć, otrzymał tak potężny 
cios w głowę, że runął na zie­
mię. Tym niezwykłym napasi 
uikieni okazał się potężny o- 
rzel. Między orłem, a człowie­
kiem doszło do zacięte j walki. 
Drwal bez opamiętania grzmo 
cii napastu jącego orla wielką 
maczugą. RazyJbyły potężne i

celne. O rzeł jednak nie ustę­
pował i, choć siły go coraz bar 
dziej opuszczały, ciosv jego 
były coraz słabsze, lecz pomi 
mo to, jak  przystało na króla 
przestworzy, ■walczył w dal­
szym ciągu.

Wreszcie drwal zadał mu 
cios ostateczny. Orzeł padł 
m artwy na ziemi;.

Zabity rrzez drwala, orzeł 
jest niezwykłym okazem Jest 
to olbrzymi piak o powierzch­
ni około 2 metrów. W okolicy, 
w k tórej zdarzyła się ta p r z y

kącik

GDZIE PAN MASZ 
SUMIENIE?

Ostatni seans w kinie. W o- 
statnim rzędzie siedzi samot­
na, przystojna niewiasta. O  
krzesło dalej z praw ej strony 
kiw a się sennie podchmieLcś- 
ny jegomość. Sąsiad z lewej 
strony ma również nos moc­
no zarumieniony i przysuwa 
się coraz bliżej do samotnej 
niewiasty. Usiłuje nawiązać 
rozmowę.

— Ta facetka na filmie —- 
odzywa się — niczego sobie, 
owszem. Tylko, że szwargo- 
cze po angielsku i ma chryp­
kę. I ja k  na nią patrzeć, to 
oczy bolą. Strasznie, cholera, 
miga ua płótnie.

Samotna niewiasta, w patrzo 
na w ekran, nie odpowiada.

— Tuż wolę na panią pa­
trzeć — ciągnie sąsiad. —• 
Raz, że pani nie miga, a po 
drugie, żywe ciało, choć w 
gorszem gatunku, lepsze od 
najlepszego obrazka.

Niewiasta milczy. Jegomość 
przysuwa się jeszcze bliżej i 
szepcze:

— Żeby na te facetkie na fil 
mie popatrzeć, dałem złoci­
sza. ale pani dałbym z dzie­
sięć.

Niewiasta odsuwa się
— Dwadzieścia!
Brak odpowiedzi.
— Trzydzieści!
Nic...
— Pięćdziesiąt
Niewiasta mięknie. Na twa

rzy je j w ypływ a uśmieszek.
— je j! Jaki pan niegrze­

czny. Kobiete w kinie zacze­
pia.., A czy to nie czas poga­
niać, jak  wyjdziem?

— Więc pójdzie pani ze 
mną? — zapala się zalotny są 
siad. — Po wypłacie dziś je ­
stem. Kolacje postawie, forsy 
nie pożałuje!... Pójdziesz anie 
le?

— Pó;de...
Sąsiad z praw ej strony, któ 

ry się przed minutą obudził, 
przysłuchuje się tej rozmo­
wie. Wreszcie z wyrzutem w 
głosie odzy wa się do sąsiada 
z lewei.

— Panie szanowny! Jak pa­
nu nie wstyd? Gdzie pan mas? 
sumienie?

— O co panu chodzi?
— Kryzys jest, bezrobocie, 

nędza o pienią.dze trudno, a

Ean ■.», łko zarobiony grosz na 
obu te chcesz w ydaćf
Sąsiad z lewej strony opu­

szcza ze skruchą głowę.
— Gdzie pan masz rozum? 

— piorunuje sąsiad z pra­
wej. — Czasy strasznb, aż lię 
płakać chce! A pan na takie 
głupstwa forsę wyrzucasz?

Sąsiad z lewej ma Izy w o- 
czach.

— Czy nie lepiej — ciągnie 
sąsiad z praw ej — aa te pie­
niądze iść sobie gdzie ze zna­
jomym na wódkę, o polityce

Eogadać, o kryzysie, < o cięż- 
ich czasach, o biedzie?
Sąsiad z lew ej wzdycha 

ciężko.
— Masz pan racje — mówi 

ze skruchą. — Chodź pan! 
Idziem na wódkę...

O baj panowie wychodzą, 
zostawiając czerwoną ze zło­
ści samotną niewiastę.

Napoleon Sądek

Kupon porady 
praw ne]

goda, niema wcale orłów. Na­
wet najstarsi mieszkańcy ale 
mogą sobie przypomnieć, by  
tu kiedyś widziano orla; ptft-
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P on ied zia łek

'H e leny

5 groszy  dzienn ie  I
wynosi p r e n u m e r a t a  
najpopularniejszego 
dziennika krakowskiego

Ostatiie Wiadomości
K r a k o w s k i e

z odbiorem w Administracji.

K slędz onk arion y  o zn ie­
w agę Marsz. P iłsudsk iego.

Głośną swego czasu była 
■prawa ks. Marjana Wiśniew­
skiego w Zduńskiej Woli, który 
po śmierci śp. Marszałka Pił­
sudskiego w czasie uroczystoś- 
ci pogrzebowycn, w miejsco­
wym kościele podczas nabożeń­
stwa żałobnego, wygłosił kaza­
nie w którem znieważył osobą 
Marszałka Piłsudskiego.

Kilka osób obecnych w koś­
ciele czując sią obrażonemi, do­
niosło o tern policji.

W rezultacie sąd grodzki ska­
zał ks. Wiśniewskiego na 6 mies. 
więzienia.

Skazany odwołał się do Sądu 
Okręgowego w Kaliszu, który 
po ponownem rozpatrzeniu spra­
wy wyrok I. instancji uchylił i 
skaza' ks. Wiśniewskiego na 6 
mies. aresztu, darowując karę 
na mocy amnestji.

Son saeyjn e aresztow an ie  
lekarza

^ a  wniosok władz prokurator­
skich zctrzymany został i osa­
dzony w łuckiem więzieniu śled- 
czem znany miejscowy chirurg, 
dr Biłobran.

Dr Biłobran stoi pod zarzu­
tem dokonania niedozwolonego 
zabiegu chirurgicznego, w wy­
niku którego pacjentka poniosła 
śmierć.

Kom unista zam ordow ał
poliejanta .

Pełniący służbę patrolowi, 
policjanci z posterunku w Be- 
rezołupach (pow. łucki) Józef 
Królik i Karol Kiernicki, spot­
kali w chacie, znanego z prze­
konań komunistycznych, miesz­
kańca wsi Lubczy kilku podej­
rzanych osobników.

Gdy posterunkowi chcieli ich 
Wylegitymować, padły 2 strzały, 
z których jeden ugodził śmier­
telnie Józefa Królika. Posterun­
kowy Kiernicki użył broni, za­
bijając na miejscu Archipa Paw- 
Inka. Drugi uczestnik zgroma­
dzenia, o nieustalonem dotych­
czas nazwisku został ranny. 
Reszta podejrzanych zbiegła.

Policja zorganizowała natych- 
i i towy pościg. W pobliżu wsi 

Niewólno (pow. łucki), natknię­
to się na 3 nieznanych osebni- 
ków, którzy gdy wezwano ich 
4o zatrzymania się, dali kilka 
•trzałów, na szczęście chybio­
nych.

Policja odpowiedziała również 
strzałami. Zabity został komu­
nista Andrzej Hryciuk. karany 
swego czasu ^2-letniem więzie­
niem. Pozostali zbiegli. Pościg 
trwa.

E lektrom onter z praktyką
zagraniczną poszukuje jakie­
gokolwiek zajęcia. Kirsch Jó­
zef, ul. Filarecka 19.

KRONIKA KRAKOWA
Budżet K rakow a

obniżony od zeszłorocznego o pół miljona złotych
W nadchodzący wtorek po 

powrocie do Krakowa prezy­
denta dr Kaplickiego, odbędzie 
się pierwsze posiedzenie koleg- 
jum naczelników zarządu miasta, 
na którem omówiony będzie 
projekt preliminarza budżeto­
wego Krakowa, który skolei 
przedstawiony zostanie władzom 
wojewódzkim w związku z usta­
wami oddłużeniowemi.

Jak słychać projekt budżetu 
zamyka się kwotą przekraczsją-

cą 13 miljonów złotych, a za­
tem jest niższy od zeszłorocz­
nego o około 300.000 zł. Orz- 
czędności poczyniono przede- 
wszyzticiem w dziale wydatków 
administracyjnych, natomiast po- 
zycje, przeznaczone na kulturę 
opiekę społeczną i wydział bu­
dowlany podobno nie ulegną 
zmniejszeniu. Po przedyskuto­
waniu budżetu przez magistrat, 
zajmie s’ę nim komisja skarbo­

wo-budżetowa, poczem preli­
minarz poddsny będzie pod 
obrady rady miejskiej zapewne 
w drugiej połowie marca.

Zrównoważenie budżetu Kra­
kowa i zamknięcie bez deficytu 
w ramach obecnego projektu, 
uzależnione jest od tego, w ja­
kim stODniu władze centralne 
przyjdą miastu z ulgami oddłu­
żeniowemi Zapomowego Banku 
Komunalnego.

Wstrząsający wypadek w Dębnikach
Wczoraj o godzinie 9-tej ra­

no wzywano lekarza Pogotowia 
Ratunkowego na Dębniki.

Przy Kapelance na Dębnikach 
mieszka kominiarz Barwiński z 
żoną i 14-to miesięcznym syn­
kiem, Ryszardem.

Otóż żona Barwińskiego wy­
szła do kościoła, pozostawiając

na kuchence mleko. Barwiński 
w tym czasie był zajęty gole­
niem w sąsiednim pokoju.

Dziecko pozostawione bez 
opieki podeszło do kuchenki. W 
pewnym momencie mleko zago­
towało się „wykipiało" i oblało 
stojącego Rysia. Skutki okazały 
się fatalne. Mały Rysiu doznał

niezwykle ciężkich poparzeń rę­
ki, głowy i piersi.

Po udzieleniu pierwszej po­
mocy lekarz pogotowia polecił 
przewieść nieszczęśliwego chłop­
czyka do szpitala św. Łazarza.

ftan  Rysia Barwińakiego jest 
ciężki.|

Tajemniczy strzał do pociągu krak.
E Wczoraj na odcinku Borek 
Fałęcki a Bonarką do pociągu 
jadącego z Zakopanego do Kra­
kowa, nieznany osobnik strzelił 
z rewolweru. Kula przebiła szy­
bę w ambulansie pocztowym i

utkwiła w szybie.;
Szczęśliwym trafem nikt z 

personelu nie został ranionym.
Podejrzenia policji o dokona­

nie tego czynu padły na zna­
nych awanturników z Borku Fa-

łęckiego i Opatowie.
W związku z tern dowiaduje­

my się, że mano aresztować 2*cb 
podejrzanych osobników. Bliższe 
szczegóły nie rostały podane do 
publicznej wiadomości.

Bójka w bożnicy w Podgórzu
W sobotę pod wseczór w bóż­

nicy rabina Kannera w Podgó­
rzu, przy ul. Lwowskiej 12, od­
bywała się narada rabinów pod 
przewodnictwem rabina Chaima 
Engla z Radomyśla w sprawie 
uboju rytualnego. W pewnym 
momencie niejaki Leibisch Lau­
fer zaczął się awanturować uży­

wając przytem słów obrażają­
cych cadyka Halbsistamma z 
Bobowy. Wówczas zwolennicy 
cadyka z Bobowy z okrzykiem 
„ty pijaku", rzucili się na Lau- 
fera i pobiwszy go wyrzucili z 
bóżnicy.

W związkH z tą awanturą ra­
bin Kanner zwrócił się do za­

rządów wszystkich bożnic, by 
Laufe.a bojkotować we wszyst­
kich bożnicach.

Jak się dowiadujemy, rabin 
Chaim Engel z Radomyśla jest 
upatrzony na rabina naczelnego 
w Krakowie w miejsce zmarłe 
ge rabina Kornitzera.

Zaprenumeruj jeszcze dzisiaj
n a j p o p u l a r n i e j s z y  dziennik krakowski

„Ostatnie Wiadomości Krakowskie*

P re n u m e ra ta  m iesięczn a :

zł. A.50 z odbiorem w  Adm. 
zł. 'i .95 z dostawą do domu

Adres Redakcji i Administracji: Kraków, ul. Na Gródku 2. —  Telefon Nr. 173-02

Zlikwidowane szajki złodziej sko-paserskiej
Organa P. P . aresztowały w 

dniu wczorajszym Władysława 
Dębskiego, lat 40, zamie-zkałe- 
go ul. Rydlówka 20, Józefa Gó­
reckiego, lat 44, ślusaiza zam. 
przy ul. Kalwaryjskiej 1. 32, 
Jana Gaja. lat 26, blacharza, 
zam. przy ul. Szerokiej 1. 27, 
Jana Borka, lat 25, murarza, 
zam. przy ul. Ciemnej 1. 6, zna­
nych włamywaczy kasowych.

W nocy na 7 stycznia 1936 r. 
wymienieni włamali się do skła­
du skór Salomona Perlbcrgera, 
przy ul. Dietla 1. 59 i skradli 
skóry, wartość. 4.300 zł. Spraw­
cy mieli również zamiar doko­
nać włamania kasowego, lecz 
zastali kssę otwartą i gotówki

w niej nie znaleźli. Już poprzed­
nio zatrzymano ich paserów Le­
opolda Rolnickiego, lat 62, 
właściciela realności przy ul. 
Miodowej 1. 33 i jego zięciów 
Jumę Lokaja, lat 27, muzyka i 
Adolfa Kranza, lat 37, kipca, 
tamże zamieszkałego, którzy na­
byli skradzione skóry i prze­
chowali je u swego spólnika 
Zajdy Feigenbauma, lat 58, zam. 
przy ul. Kościuszki 1. 35, a na­
stępnie pozbylj odbiorcom w 
Działoszycach, Kazimierzy Wiel­

kiej i Sosnowcu, gdzie w czas:e 
rewizyj odebrano większą część 
skradzionych skór. Znaleziono 
również część skór w posiada­
niu Rolnickiego. Nadto zatrzy­
mano Hermana Scheina, lat 25, 
krawca, zam. przy ul. Wielo­
pole 1. 28, który był pomocnym 
przy nabywaniu skór. O debra­
ne skóry zwrócono poszkodo­
wanemu, a zatrzymanych odsta­
wiono do Sądu Okręgowego w 
Krakowie.

Ziiżk a  do k ia :
dln Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich 

Ważna tylko w dniu 3 marca 1936 r.

„Madame Buterfly“

KINA
Adria „Zapomniany człowiek". 
A p ollo  „poznali aię w Monte C arle" 
A tla a t łe  : ,Nie odchodź odemnie".
>i raiela „Saquoia“ i rowja „Kraków 

Hollywood".
Capitol (Podgórze) : «aoła wdówka
Dom Zołn ierna ; Zdobyć cię muszę 
Prom ień „W  pogoni za szczęściem". 
Sokół: , .Świat należy da Ciebie'*. 
S tella „Manewry miłosne".
Sstnk a „Noc* egipskik".
Św it „Pan Twardowski".
Uciech. „Koenigsmark".
W anda: „O statn ie dni pompei". 
Zorza; „Niedokończona aymfonja".

Radjo krakowskie
Godz, 6.30 „Kiedy ranne wstają zo­

rze” 6 . j t  Gimnastyka, 8 Audycja dla 
szkół, 11.57 Sygnał caasu. 13 Hcjna- 
12.03 dziennik południowy 12.15 A ktu­
alna pogadanka goap. 12.25 Koncert 
13.25 Chwilka gospodarstwa domowe­
go 16.00 Podziękowanie — fragment 
z powiaści Jaln Kurka 15.15 Nasz han­
del moiski 15.30 O rkiestra aalonawa 
16.00 Lekcja francuskiego 16.15 Teatr 
wyobraźni 17.00 Odczyt 17.15 Nowości 
z płyt 17.45 Muzyki, baletowa orkias- 
try R. P. 19.40 Wiadom. aportowe 20 
W e-oła audycja muzyazna ■ ■ Lwowa 
20.45 Dz. wieczorny 21.(X* Audycja 
poświęcona Polakom zamieszkałym na 
Litwie 21 30 Wesoła głnehowjsko z 
Łodzi 22.00 Koncart 23.00 Wiadom. 
meteor.

Nocny dyinr aptek
A pteka pod Złotym Słoniem G rodz­

ka 22, pod Jagiełłę PL Matejki 3, No­
wowiejska Wybickiego 1, pod Trzem- 
Gwiazdami Rakowiecka 21. Sternba- 
eha D ietla 36.

Choroba prokuratora
na rozpraw ia

PrTed sądem okr. w Stanisła­
wowie rozpoczął się dziś pro­
ces Seinfelda, Szap.ry Elstera i 
Petrankera o fałszerstwo bilan­
su. Proces rozpoerął się z go­
dzinną przerwą spowodu cho­
roby prokuratora, którego za­
stąpił następnie szef prokura­
tury Go-srtz.
13-letn la dzlaw csyaka

•fla rą  gw ałtu
W zakładach wapiennych „ ja- 

worznia" w Kielcach, woźny 
Stan ław Kozłowski dopuścił 
się gwałtu na osobie 13-letniej 
dziewczyny.

W czasie nieobecności żony, 
Kozłowski sprowadził do domu 
nieletnią córkę jednego z robot­
ników pod pozorem dop Inowa- 
nia dziecka. W pewnej chwili 
rzucił się na niespodziewające 
się niczego dziecko.

Dziewczyna poskarżyła się ro­
dzicom, a ci zawiadomili o 
wszystkiem policję, która odra- 
zu wszczęła dochodzenie.

Próby obejścia
Ochrony Lokatorów

Rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej z 15 paździer­
nika r. nb. przewiduje, iż ochro­
na lokatorów wygaśnie w tych 
mieszkanich w starych budyn­
kach, które wynajęte będą po 
roku 1937.

Właściciele nieruchomości wy­
najmując lokale w starych do­
mach, już zawierają umowy wa­
runkowe na czas de końca rokn 
przyszłego.

Ponieważ jmowy te mają na 
celu obejście dekretu Prezy­
denta, są one nieważne i nie 
będą brane pod nwagę przez 
sądy.

DRUKI
WSZELKIEGO
R O D Z A J U
jalc czasopiama, bro­
szury, prospekty, 
afisza, ulotki i t« d. 
wykonuje aelidnie 
azybko i  ta n io

Drukariia J m o p o r
Kraków, nl. Na Gródka 2.
Telefon 173-OZ
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Pięć lat w Legii Cudzoziemskiej
Sensacyjny wywiad z Polakiem, który powrócił z  piekła afrykańskiego

W  tych dniach wrócił do 
[Warszawy pan M. K., k tó ry  
spędzi] 5 lat vr Legji Cudzo­
ziemskiej. Pan K. podzielił się 
Z nami wrażeniami z tego nie 
zw ykle ciekawego i pełnego 
przygód okresu swego życia. 
Na życzenie pana K. nie po­
dajem y jego nazw iska.

— Ja i moi przyjaciele w y­
obrażaliśm y sobie, że życie w 
Legji p h n ie  beztrosko i obfi­
tu je  w ciekawe przygody. Za 
pom nieliśm y prżytem  o jed- 
nem słowie ,,wolsko*1. N ikt bo 
wiem nie jest zmuszony do 
w stępow ania do Legji i we 
F rancji niema agentów, k tó ­
rzy  w erbują żołnierzy do Le­
gji. Można się zgłosić do ja- 
]' i< hkolw iek kos :ar francu­
skich i. w yrazić chęć w stąpie­
n ia  do Legji,_ a już się jest 
przyjętym . Kandydatów po­
syła się do M arsyłji, gdzie w 
to rcie  Świętego jarm badają 
ich lekarze specjaliści. Gdy 
kandydat nadaje się do służ­
by w ojskowej, składa on pod 
pis na dek la rac j- i przez 5 lat 
jest związany z tą jedyną w 
swym rodzaju arm ją. Z Mar- 
sy lji żołnierze udają  się w 
różne kierunki zależnie od te 
ffo. do jak ie j form acji są przy 
dzieleni. Piechota jedzie przez 
O ran  do Sidi - bel - Abes, k a­
w aler j" zaś do Tunisu, a stam 
tąd koleją do Suce. gdzie żoł­
nierze pozostają kilka dni. 
Tam robi się im szczepionki 

przeciw  chorobom, panu ją­
cym w tych okolicach o m or­
derczym klimacie.

Wpobliżu Suce znajduje się 
fort Sidi - el - liany , gd/ie od 
syłe się nowozaciągniętych 
żołnierzy, tu się ich m usztru­
je  i  po o miesiącach wysyłaje  i po o miesiącacn wysyła 
do \la rokka . W Marokko leg 
jonista przebywa dwa i pól 
ro i u. jeśl przedtem nie zała­
mie się, lub nie zginie z rąk 
fanatycznych Arabów. Mały 
krzyż n i.l mogiłą z napisem 
„Zginął dla dobra F ran cji11 po 
zostaje jedynem  wspomnie­
niem o jego osobie. Na pusty­
ni można dojrzeć niezliczoną 
ilość mogił, k tóre od dłuższe­
go czasu nie m ają już krzyży 
i nikt nie wie, kto znalazł tu 
swój ostatni odpoczynek, zda 
la od ojczyzny i bliskich.

O kacach, jakie się wymie­
rza w  Legji Cudzoziemskiej, 
w iele się już  pisało. Napomk­
nę tylko, że są one rzeczywi ■ 
ście bardzo surowe. Karę 
śmierci, lub służbę w karnej 
Łompanj! wymierza się tylko 
za pow-ażniejsze przestęp­
stwa. Kto zostaje przydzielo­
n y  do karnej kom panji w  Cc 
lombecor, ten jest na dworcu 
przekazyw any żandarmom. 

U przejm i żandarmi oświad­
czają skazanym, że z Colom- 
hecor prowadzą tytko dwie 
drogi: jedna do dworca dla 
tych, k tórzy  tam przetrzym a­
ją  7 miesięcy, a druga na 
cmentarz.

Mnie powodziło bię w Le­
g ji tak, jak  i innym kolegom. 
Po ^m iesięcznym  okresie re ­
kruckim  zostałem przydzielo 
n y  do pułku, stacjonującego 
w Marokko.

Z uczuciem radości opusz­
czaliśmy Sidi - el - liany . Po 
5-dniowej podróży przez pięk 
ną okolic ę górską przybyliś­
m y do Kfar - es - Suk. Nowe 
m iejsce pobytu rozczarowało 
nas. Kilka palm wśród kamie 
n i i piasków. W szybkiem tem 
pie wzięliśmy się do zabudo­
w ania naszego posterunku. 
O d 5 rano do 8 w ieczór dźwi­
galiśmy kamienie i zwozili­
śmy piasek. Po 5 tygodniach 
uciążliwej pracy fort był 
w zniesiony.

Tubylcy są bardzo wrogo 
usposobieni do legjonistów. 
Podczas budowy fortu żołnie­
rze p ilnujący nocą budowy, 
byli często ostrzeliwani. Nie­
ludzko zmęczeni całodzienną 
pracą, kład! iśmy się na ziemię 
i odrazu zasypialiśmy, cięż­
kim snem. Nie zaoominaliśmy 

d iu k  nigdy o czyhających

na nas wrogów. Spaliśmy, 
trzym ając karabiny  w ręku.

iednak Arabowie zwinni, rak 
oty. potrafili wykraść się do 

obozu i zabierać nam karab i­
ny. N iektórych z naszych ko­
legów znajdowaliśmy o świ­
cie martwych, z odcięteim gło
wami.

Arabów ie są bardzo odważ

ni. Walczą z w ielką zacięto­
ścią i opuszczają pole bitwy 
dopiero wówczas, gdy są roz­
bici w puch. Straszny jest los 
legjonisty, k tó ry  pozostaje 
ranny i nie zostaje zabrany 
przez kolegów z pola bitwy. 
Arabki pastwią . się nad nim 
bezlitośnie, a w końcu zabija­
ją  £o.

Nr." ..i' **
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Nasza ilustracja przedstawia moment, gdy nowy poseł Czechosłowacji, dr. biavik składa 
P. Prezydentowi R zplitej swe listy  uwierzytelniające.

Fragm ent ciekawego meczu p iłk i rożnej, rozegranego w Buffalo, między reprezentacjam i 
sportowemi arm fi francuskiej i arm ji angielskiej^

Gdzie bogactwo rozpiera przesyconych
ludzie m ają w arjackie p o m ysły

Henryk Trutier trzy razy 
wstępował w związki małżeń 
skie. O statnią zkolei żoną by­
ła córka „króla stali1', Cheme- 
kera. Pod nieobecność żony. 
T ru tier poczuł głęboką miłość 
do swej sekretarki osobistej. 
?o  dwóch tygodniach zako­
chany był wolny i mógł się po 
brać z w ybranką swego serca. 
Uczynił to rzeczywiście, lecz 
w niezwykłych okoliczno­
ściach. Młoda para, świadko­
wie i duchowny wzbili się w 
powietrze na dużym balonie. 
Gdy ten znalazł się dopiero 
na wysokości 9.UU0 metrów, 
duchowny ud /ie lił m łodej pa

rze błogosławieństwa. Poni­
żej te j wysokości I ru tte r  w 
żaden sposób nie chciał wziąć 
ślubu. Rozumie się, że wszys­
cy uczestnicy te j szczególnej 
uroczystości ślubnej musieli 
nosić maski z tlenem, ponie­
waż rozrzedzone na tej w y­
sokości powietrze utrudniało 
oddychanie.

Niemniej dziwacznie postą-

Za drobną dopłatą znakomicie 
przyśpieszymy czas przewozu 
naszych listów, w ysyłając je  
pocztą lotniczą. — Informacje 
we wszystkich nrzędach pocz­

towych,

pila Marica Llżbieta Gould, 
córka bogatego bankiera, któ 
ia  weszła za mąż za angielskie 
go aiysiokratę, lorda Cecila 
ballsbouroupji. ślub cdbył się 

katedrze Świętego Pawia 
w Nowym Jorku. Po uroczy­
stości młoda para udała się 
autem do poriu gd/ie czekała 
już na nią łódź podwodna, hę 
tląca własnością młodej kobie 
i). AV łod/i podwodnej młoda 
para spędziła miodowy mie­
siąc — dokładnie 30 dni. — 
Przez ten cały okres czaili 
łódź płynęła pod wodą, nie 
w ydostając się na powierzch­
nię morza.

W ielkie straty, jak ie  pono* 
szą pułki Legji podczas bi­
twy, w ynikają  wyłącznie i  
tego powodu, że legjoniści idą 
w ogień po długich marszach, 
po przebyciu 35 — 40 kilome­
trów  dziennie. Gdy jednak  
wojsko francuskie wychodzi 
z w alki zwycięsko, to s tra iy  
poniesione są olbrzymie, traci 
ono w vralce około jednej trze 
ciej żołnierzy. Często łegjo* 
niści przechodzą na stronę A- 
rabów, przypuszczając, że 
tam będą przejm ow ani z za­
szczytami. Tylko w  rzadkich' 
wypadkach udaje się 'm  zdo­
być zaufanie arabskich szei- 
ków. G dy zaś Arabowie po­
noszą klęskę, dezerter zostaje 
w okrutny  sposób pozbawio­
ny żyoia.

W Legji niedziele niczent 
się nie różnią od powszednich 
dni. Szczególnym w yjątkiem  
jest dzień 30 kwietnia, w  któ 
rym uroczyście obchodzi się 
zwycięstwo ; pod Camaron, 
W roku 1865 legjoniści boha­
tersko bronili m eksykan-kie­
go miasta, Camaron. 62 żołme 
rzy  i 3 oficerów stawiało za­
cięty opór 2.000 wrogów i po 
konało ich. Tylko Boże Naro­
dzenie i Nowy Rok są uznawa 
ne za śv ięta. V, odległych for. 
tach Sahary p a ln u  zastępuje 
choinkę. Podarunki żołnie­
rzom ofiaru ją  oficerowie, ku*

Eując je  z w łasnej pensji. Za- 
artow ani żołnierze, otaczają 

cy drzewko, m ają łzy w o- 
czach. W yciska im je wspom 
nienie o ojczyźnie, k tó rej mc 
że nigdy nie u jrzą.

Podczas świąt wino odgry­
wa główną rolę. Władze puł­
kowe stają się nagle bardzo 
hojne i w ydają  żołnierzom 
setki litrów  wina. Rówmież i 
jedzeń’e jest wówczas o w ie­
le lepsze. Poza tem legjoniści 
samorzutnie „świętują* p ie r­
wszego i 15-go każdego mie­
siąca i władze przez palce pa 
trzą na te „św ięta '. vV te dni 
bowiem żołnierze otrzym ują 
żołd. Ruszają hurmem do 
szynków, gdzie p rzep ija ją  
żołd, hałasując i baraszkując 
z kobietami. Zakończenie 
tych zabaw jest praw ie zaw­
sze takie samo: legjoniści upi 
ja  ją  się, w yw ołują bójkę i ae 
m olują szynk.

Lęgja Cudzoziemska jest 
chyba najczystszą arm ją na 
świecie. Co 3 dni bielizna i 
m undur są dokładnie rew ido­
wane. Podczas przeglądu ofi­
cer zwraca baczną uwagę na 
czystość legjonisTóv i ich bro 
ni. Broń musi tak  błyszczeć, 
by oficer mógł się w  nie t 
przejrzeć, ja k  w  lustrze.

W Legji trudno uniknąć ka 
ry. Również i ja  byłem raz su 
rowo ukarany  za jakąś drob­
nostkę i odsiadywałem k arę  
w więzieniu w  Meknes. Po o* 
stam ich w yborach we F rancji 
ogłoszono am nestję. W ypusz­
czono mnie więc z więzienia' 
i mogłem w dalszym ciągu od 
służyć moje 5 lat. ,

Po odbyciu służby legioni­
stów przewozi się znow doi
M arsyłji, do fortu Świętego 

. Tu otrzym uje się nowe 
ubranie cywilne, parę woj-
Jana.

skowych butów, 5 flanków, a  
cudzoziemiec jeszcze bdet ko 
lejow y du granicy swej o j­
czyzny. Do pociągu, wiozące­
go mnie do Polski, wsiadłem 
z uczuciem ulgi. Czułem się, 
jak  nowonarodzony, i z nie­
cierpliwością czekałem na 
przybycie do granicy ojczyz­
ny. Wreszcie usłyszałem pol­
ską mowę i ujrzałem  ojczy­
sty krajobraz, za którym go­
rąco tęskniłem.
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C z y t e l n i k o m
Mar ja  f  Pomorza. O loterji sny 

Pan. nic nie mówią. Radosne spotka­
nie będzie. List nadejdzie lob tniia no 
wina. Spór będzie przy pracy. Szczę­
śliwy Pani kolor jest ciemno - nie­
bieski. to znaczy, że suknia, tapety, 
korale i t. p. w tym kolorze przyno­
szą pani pomyślność.

Katarzyna K. (Krakóm). Listownie 
nie odpowiadam. Córki wyjdą nie­
długo zamąż. Pieniądze otrzyma Pa­
n i  Może Pani grać na loterji, na 
ćwiartkę. Sprzeczka będzie w domu.

Maryla K. 35 z Krakoma. Matki Pa 
ni nigdy nie zobaczy. Rodzina żyje, 
ale nie warto za nią tęsknić. Dolegli­
wości ustąpią. Talizmanem Pani jest 
pierścień z zielonem oczkiem. Charak 
ter pisma zdradza dobry charakter 
i uczuciowość.

JSlodki Janeczek". Może Pan grać 
na lo terji Numer losn winien zaczy­
nać się i kończyć szóstką Ktoś zdra 
dzi Panu sekret Proszę unikać trun

Fantastyczny testament córki Singera
Rozdała miliony, psłaiat do grobu nienawiścią do siostry

W tych dniach odbył się w 
Nowym Jorku niezwykły pro 
ces, k tóry  obudził powszech­
n e  zainteresowanie ze wzglę­
du na osobę spadkodawcy, jak  
i w yroku 6ęaziego. Sprawa 
obracała się wokół zagadnie­
nia, czy zm arła Adelajda 
P ratt była chora umysłowo, 
czy nie.

ra n i  P ra tt by ła  córką słyn­
nego w ynalazcy maszyn do 
szycia — Singera. Skargę wno 
siła do sądn siostra zmarłej 
Daisy, żona pewnego angiel­
skiego lorda. Daisy tw ierdzi­
ła, że testament w skazuje już

ków. Spotka Pan miłego mężczyznę. nato, Że siostra była niespeł-
71o». !>»•, bmmf Ma lict Pani nnnn . S /  * ‘

na rozumu. Na dowod tego 
przytaczała jeszcze wiele przy 
kładów z życia zm arłej, które 
w yw oływ ały w ybuchy śmie­
chu na sali.

WARJACKIE ZAPISY 
Pani P ratt zapisała w testa 

mencie 350.000 dolarów pew­
nem u szkockiemu detektyw o­
wi, 700.000 właścicielce maga 
zynu mody, 175.000 pewnej 
kobiecie, którą widziała ty l­
ko jeden raz w życiu. Rów­
nież i w tow arzystw ie pozo­
stałych spadkobierców prze-

Zlamany kmiat. Na list Pani odpo­
wiedziałem 13-go lutego. Drugiego 
nie otrzymałem. Rozrywka czeka Pa­
nią. Kłopot będzie. Niedomagania 
chwilowe.

Marysia z Podgórza. Wyjdzie Pani 
zamąż z miłości. Proszę kierować się 
szczerością i ostrożnością, a wyjdzie 
to Pani ua dobre. Zamiar napotka 
przeszkody. Szczęśliwy miesiąc — 
sierpień.

„Cechura 20”. Pierścień z czerwo- 
nem oczkiem przyniesie Pani szczę­
ście. Szatyn myśli o Pani. Zbyt się 
Pani przejmuje drobnemi sprawami. 
Niedomaganie będzie w domu.

Danusia Piszkómna. Ów wojskowy 
ńie jest dla Pani zupełnie szczery. O 
loterji sen nic nie mówi. Czeka Pa­
nią szczęśliwa przyszłość.

Ur. Mira. Kolega, który się Pani 
śnił, żywi dla Pani wiele sympatji. 
Niedaleka podróż czeka Panią. Wyj­
dzie Pani szczęśliwie zamąż.

Cecylja — blondynka. Nie wyjdzie ! 
Pani zamąż nigdy. Będzie Pani nie­
długo na dworcu kolejowym. Ktoś 
Panią będzie przepraszał.

Szofer z Powiśla. Sen wróży roz-

giowę z brunetem, starozakonnym. 
pór o pieniądze bedzie. Pomyślna 
wiadomość. Proszę unikać trunków.
Kwiat paproci. Blondyn jest Pani 

życzliwy. Rozrywka czeka Panią. Ma 
Pani ukryte zdolności. Szczęśliwa da 
ta: 5 listopada.

Tubinua  16. Dolegliwości przemi­
jająca będzie. Rozmowa z m!od>ra 
brunetem. Wydatek będzie. Rozryw­
ka.

S. S. Mostowa 33. Niech Pan nigdy 
dziecka nie bije, ani nawet nie stra­
szy biciem. Czem łagodniej będzie 
się Pan z niem obchodził, tem więk­
sza będzie pociecha. Dochody Pań­
skie zwiększą się. Proszę unikać pija 
nych. Ciekawa wiadomość nadej­
dzie.

Wesoła Liii, Grochów. Szczęśliwy 
Pani kolor — czarny. Dostatnia prz\ 
szłość czeka Panią Szczęście w milo 
soi Spotkanie z szatynem.

da nie zapisała ani ̂  jednego I uk ry ła  klejnoty, umyślnie o- 
grosza. Zmarła wogóle niena-1 skarża jąc  służbę. Innemu szo

ferowi chciała ofiarować mil 
jon dolarów, byleby tylko u- 
trzym ywał z nią stosunki m i­
łosne. Szofer czuł jednak ta ­
ki wstręt do 75-letniej dziwa 
czki, ważącej około stu kilo, 
że uoiekł. Adelaida była wier 
na przyzwyczajeniom z dzie­
ciństwa. Do najw iększej przy 
jemności, jeszcze z czasów 
dzieciństwa, należało gryzie­
nie paznokci. Nawet w obec­
ności innych osób i to z w y­
twornego towarzystwa, nie mo 
gła oprzeć się te j przyjem no 
ści. W tykała palce do ust i otł 
gryzała paznokcie, budząc o- 
gólny podziw i w stręt. To 
wszystko, zakończyła Daisy, 
wyraźnie wskazuje, że zmar-

widziła Daisy, ponieważ ta 
była ładniejsza od niej. 

„POBOŻNE** ŻYCZENIA 
SIOSTRUNI 

Często modliła się, by D ai­
sy uległa katastrofie kolejo 
wej. Nie chciała wcale, by 
Daisy straciła życie, lecz że 
by była pokaleczona i zeszpe 
eona. Od dzieciństwa Adelai­
da była nieznośna w pożyciu 
Męża swego wpędziła do gro­
bu. Zmusiła go, by wziął gorą 
cą kąpiel, a bezpośrednio po­
tem udał się na przejażdżkę 
konną. Działo się to w mroź 
ny dzień zimowy i óikutek był 
taki, że P ra tt dostał zapale­
nia płuc i wyzionął ducha.

20.000 DOLARÓW 
ZA SPUSZCZENIE LANIA 
Poza tem Daisy podała cały 

szereg dziwactw zm arłej. Pe­
wnego razu ofiarowała swe­
mu szoferowi 20.000 dolarów 
iylko zato, że zbił do krwi 
je j  sekretarkę osobistą. Ze słu 
żbą żyła na stopie w ojennej 
Stale oskarżała, że kradną je j 
biżuterję. Zawiadamiała na 
wet o tem policję i, gdy ta

byw ała zmarła tylko kilka r a . przybyw ała na miejsce wy- 
Natomiast siostrze Adelai-1 padku, ustalała, że Adelaiaazy.

f»A O G fX A Jf R A D JO W V
6.30 Pieśń. 6.33 Pobudka. 6.33 G im nastyka. 

6.50 M uzyka. 7.55 „P arę  informacyj'** S.00 
A udycja d la  szkól. U .37 Sygnał czasu. 12.00 
H ejnat. 12.15 „Pogadanka d la młodzieży wi vj 
sk iej‘\  12.25 Koncert w w yk. Malej Orkie­
s try  P. R. 13.25 Chw ilka gospodarstwa do­
mowego. 15.15 Wiadomości o eksporcie pol­
skim. 13.20 Przegląd giełdowy. 15.30 M uzyka 
lekka. 16.00 Lekcja języka niemieckiego. 
16.15 Francuska m uzyka sym foniczna. 16 43 
„Idealny  lokator** — skecz. 17.00 „Lckkom yśl 
ne matki*' — pogadanka. 17.20 „M inuta po­
ezji**. t7.20 D ńety wokalne. 17.50 Pogadanka 
Brunona W inawera. 18.00 Trio salonowe. 
18.30 „Piosenki Stanisław a Moniuszki**. 18.40 
„Życie kulturalne i artystyczne stolicy**.

18.55 „Reportaż a zam knięcia N arady Gospo 
darczej**. 19,15 Koncert reklam owy. 19.35 
Wiadomości sportowe. 19.50 Pogadanka ak tu ­
alna. 20.00 A udycja żołnierska p. t. „Sen po­
borowego'*. 20,30 Piosenki. 21.00 „Z różnych 
stron św iata" . 21.30 „W ilno w świetle sa ty ­
ry t  przed stu  lat** — wieczór literacki, 
22.00 Koncert Symfoniczny w w yk. O rk. P. 
R 23.00 Wiadomości meteorologiczne d la  że­
glugi pow ietrznej. 23.05 „M ełodje taneczne.

Z I 0 M I  _regulują, jjo, JD-ra lA U E flflusuwają óćstruĄgę

REPORTAŻ  Z ZAMKNI ĘCIA  
N A R AD Y GOSPODARCZEJ  

Dziś o godz. 18.55 Polskie Rad jo zakończy 
cykl audycy j z Narady Gospodarczej repor­
tażem z  zam knięcia obrady aarady . 
P ONI E DZI A ŁK OWY KONCERT SYMFO­

NI CZNY IV POLSKIEM RAD J O  
P rogram  koncertu symfonicznego, który  na­

da je  Polskie R adjo dziś o godz. 22.00 jest u- 
rczm aicony i przystępny. Na program  tego 
koncertu pod dy rekcją  G rzegorza Fitelberga 
i w wykonaniu O rkiestry  Symfonicznej Pol­
skiego R adja, złożą się następujące utw ory: 
Karola Kurpińskiego, kom pozytora polskiego 
z wieku 18-go — uw ertu ra  do pierwszej w 
lżejszym stylu o trzym anej opery tego kom­
pozytora „Dwie ch a tk i" ; W ebera — rom an­
tycznej, pełnej czaru uw ertu ry  „O berona"; 
R im skij • Korsakowa, pełnego p ikan terji i wy 
rafinow ania w instrum entacji — „K aprysu 
hiszpańskiego"; współczesnego kom pozytora 
węgierskiego, Zoltany Eodaly*ego — cieka­
wych „Tańców  z  G alan ty", oraz Albeńiza — 
„K atalon ji" .
TADEUSZ FALISZEWSKI  I  ZOFJA ZIELIŃ­

S K A  PRĘED MIKROFONEM 
P rzyjem ną audycję  m uzyki lekkiej usłyszą 

radiosłuchacze dziś, o godz. 15.30. W audy­
cji te j odegra na cytrze Em ilja Zielińska k il­
ka utworów, a  Tadeusz Faliszewski odśpiewa 
lekkie piosenki.

ła była niespełna rozumu.
Również i sędzia stanął na 

tem stanowisku. Miał tylko 
jedno zastrzeżenie. Ojciec zo­
stawił Adelaidzie spadku pól 
miljona dolarów. Adelaida 
dzięki swej przedsiębiorczo­
ści potrafiła znacznie powięk 
szyć swe mienie, które można 
oszacować na 5 miljonów do­
larów. Nawet w latach, gdy, 
krvzys dawał się wielu prze­
mysłowcom silnie we znaki, 
Adelaida potrafiła zwycięsko 
w yjść z opresji. Taka kobie­
ta w żaden sposób nie mogła 
być niespełna rozumu.

W yrok sądu pierwszej in­
stancji zatwierdził również 
Najwyższy Sąd stanu Nowy 
Jork. Testament został więc 
uznany za ważny.

Ula m a l e j  w o k a n d z i e . . .

B ó l  zęhc
(A. E.) Cierpiący na dotkli- i 

m y ból zqba, pan Kalasanty 
R yjek  przeglądał właśnie gaze 
tą i rozrok jego padł na nastę­
pujące ogłoszenie:

„Teodor Kozicki, dentysta, 
w yryw a zęby bez bólu".

— 7'ego mi potrzeba! — za­
motał uradowany pan R yjek, 
puczem ubrał się czem prędzej 
i pobiegł pod wskazany w  o- 
głoszemu adres.

D entysta okazał się małym, 
łysym  człowieczkiem. Popro 
wadził pacjenta do gabinetu, 
zajrzał mu na stojąco do ust i 
rzekł:

— Faktycznie, że ząb się już  
do reperacji nie nadaje. Na 
durch przegnity i czuć go, jak 
powietrze Znakiem tego trzn 
bedzie wyrwać. Ale nic się pan 
•tie bój, bo przez bólu się obej­
dzie, a cały baje nie dłużej po- 
tiwu, jak  minutę.

Ale w.itsisz pan wiedzieć, że 
u mnie się specjałnem fasonem  
uzębienie w yjm uje. W ten de­
seń, że najpierw ja obcęgi na 
ząb zakładam, a później dupie 
ro pacjent siada na fotelu. Ka­
pujesz panf —

Pan R yjek zgodził się na ten 
porządek rzeczy i dentysta  
przystąpił do dzieła. Założył 
szczypce na chory ząb, kazał 
panu R yjkow i usiąść...

Dalszy bieg w ypadków  
przedstawiał się, jak następu- 
i c: '.

Pan R yjek  siadł na fotelu, 
wrzasnął przeraźliwie i zerwał 
się, jak  oparzony. Chwycił się 
oburącz za siedzenie i patrzał 
w  niemem oburzeniu to na u- 
śmiechniętego dentystę z  w yr­
wanym  zębem w ręku, to na 
fotel, w  którym  tkwiła potęż­
nych rozmiarów szpilka.

— Bolał ząb przy w yrw a­
niu? — spytaf pomysłowy pan 
Kozicki.

— Ząbek nie. Ale co insze bo 
lało. A przecie miało być cał­
kiem bez bólu?

— Proszę sądu wysokiegof 
— mówił pan Kozicki na roz­
prawie. — Z pacjentamy to 
zamsze tak. Nie czuł nawet, 
cłwroba, jak mu ten ząb wycią  
galem, a jeszcze ma pretensje 
o te ogłoszenie.

A  przecie, skoro o wiele sie 
ogłaszałem, że w yryw am  zęby  
bez bólu, to prawdę pisałem, 
panie sędzio. Bo jak w yry ­
wam, to mnie faktycznie nic a 
nic nie boli!

Sąd skazał pana Kozickiego 
na 1 miesiąc aresztu za bez­
prawną praktykę lekarską.

D A N IE L  B A tH R A C H

Śladami przestępców
Z  p a m ię t n ik ó w  b . a s p ira n ta  

W a r s z a w s k i e g o  U r z ę d u  Ś le d c ze g o

Arcyfoesśje
XI.

Naczelnik poczty znał bar­
dzo dobrze Kuncewicza, więc 
wezwał natychmiast do swe­
go gabinetu odnośnego urzęd­
nika, w ydając mu polecenie. 
Po sprawdzeniu okazało się, 
że list z Niżniego jeszcze nie 
nadszedł. W edług obliczenia 
naczelnika, mógł dopiero na­
dejść pocztą popołudniową.

Po południu udałem się 
wraz z przydzielonym  mi w y­
wiadowcą na pocztę. List, ja k  
przypuszczał naczelnik pocz­
ty, nadszedł i znajdował się 
już  u odnośnego urzędnika. 
Pozostawiłem wywiadowcę w 
westybulu pomiędzy publicz­
nością, sam zaś zająłem  m iej­
sce wpobliżu urzędnika, w y­
dającego korespondencję.

Umówiliśmy sie, że będzie

uważał na mój znak i nie spuś 
ci z oka osobnika, którego mu 
wskażę. Jednocześnie prosi­
łem urzędnika, by pod jak im ­
kolwiek pretekstem  przeciąg­
nął w ydanie listu na kilka 
chwil, by tem samem dać mi 
możność zdążenia wyjścia do 
westybulu.

Przebyliśm y na poczcie do 
zamknięcia, lecz nikt po list 
się nie zgłosił. Spędziłem bez­
senną noc, myśląc nad tem, 
czy nie popełniłem jakiegoś 
błędu i czy Lipowicz nie został 
w jakikolw iek sposób uprze­
dzony o grożącem mu niebez­
pieczeństwie.

Następnego dnia rauo, już. 
przed ósmą byliśmy wraz z 
wywiadowcą na poczcie. U- 
płynęło znów kilka godzin nie 
cierpliwego oczekiwania, wre 
szcię koło godziny dw unastej

zgłosił się do okienka posła­
niec po list. Urzędnik dał mi 
umówiony znak. Szybko w y­
szedłem do westybulu i wraz 
z oczekującym mnie w yw ia­
dowcą poszliśmy wślad za po­
słańcem. Z pewnością nic Dyl 
uprzedzony przez swego mo­
codawcę, by się miuł na bacz­
ności, gdyż szedł zupełnie spo 
kojnie, nie oglądając się wca­
le. Musieliśmy zachować wszel 
kie środki ostrożności, by Li­
powicz lub ktoś inny, nie 
spostrzegł się, że posłaniec 
znajduje się pod obserwacją; 
wobec tego ja , jako nieznany 
w Odessie szedłem w oddale­
niu około dwudziestu kroków 
za posłańcem, w tem samem 
oddaleniu ode mnie szedł w y­
wiadowca.

Po k ilku minutach posłaniec 
wszedł do cukierni na rogu Bi 
bikowskiego bulw aru. Dałem 
znak wywiadowcy i szybkim 
krokiem  weszliśmy za nim. 
Podszedł on do siedzącego 
przy jednym  ze stolików męż 
czyzny i w ręczył mu list. Na 
pierw szy rzut oka poznałem 
z rysopisu, że mam przed sobą 
poszukiwanego Lipowicza.

Ujrzawszy nas biegnących 
za posłańcem domyślił się wi­
docznie, że jest zgubiony i

szybkim ruchem sięgnął do 
ty lnej kieszeni spodni.

W raz z wywiadowcą rzuci­
liśmy się na niego i wyrwaliś 
my m u z  ręki w ydobyty rewol 
wcr. W cukierni Dowstała pa­
nika, kobiety mdlały, a męż­
czyźni przew racali stoliki, u- 
ciekając w panicznym strachu.

Lipowicz walczył z nami, nie 
bezpieczeństwo dodało mu nad 
zwyczajnych sił i z ledwością 
udało nam się przy pomocy 
kelnerów obezwładnić go i na 
łożyć mu kajdanki.

Sprowadzoną przez chłopca 
dorożką odwieźliśmy go do U- 
rzędu Śledczego.

Bezzwłocznie zająłem się ba 
daniem jego. Początkowo m il­
czał uparcie, wreszcie, gdy mu 
wręcz oświadczyłem, że zamor 
dował swoją żonę, roześmiał 
się cynicznie i odpowiedział:

— Proszę mi udowodnić, że 
zamordowana kobieta jest mo 
ją  żoną.

W szelkie kłamstwa i w ykrę 
ty  nie zdały się jednak  na nic, 
gdyż skonfrontowany z baga­
żowym, oraz dorożkarzami zo 
stał przez nich kategorycznie 
poznany.

W zięty w krzyżowy ogień

Sytań przyznał się do zainor- 
owania sw ojej żony, tw ier­

dził jednak kategorycznie, że 
kochanka jego o niczem nie 
wiedziała i że uczynił to bez 
je j wiedzy.

Zapytany dlaczego zamor­
dował żonę, odpowiedział b ru  
talnie:

— Przecież nie żeniłem się 
z takim  babsztylem, żeby żyć 
z nią wiecznie. Myślałem^ .aS0T 
niedługo pociągnie, bo ciągle 
narzekała na serce, ale jakoś 
nie chciała się przenieść na ło 
no Abrahama, więc musiałem 
je j  w  tem pomóc.

Natychm iast wysłałem de-

Eeszę do Niżnego Nowgorodu. 
y aresztować jego kochankę 

i przysłać do Odessy.
Zatrzymana Białkina przy­

znała się, że dopiero po cloko- 
nanem zabójstwie Lipowicz 
zwierzył je j się, że zamordo­
wał żonę, a ona pomagała mu 
tylko do usunięcia trupa.

Po k ilku miesiącach oboje 
stanęli przed sądem w  Odes­
sie. Wobec tego, że w Rosji nie 
było wówczas kary  śmieroi, Li 
powieź skazany został na 15 
lat ciężkich robót na Syberji 
oraz na wieczny pobyt tamże, 
kochanka zaś jego za pomoc i 
współudział na pięć la t aresz- 
tanckich rot.

KONIEC,
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Król duński C ńrystjan  podczas pobytu na lazurowym  brze­
gu spotkał się na jednej z codziennych przechadzek ze zna­
nymi właścicielami C yrku  braćm i Amarami. Na zdjęciu na- 
szem p- Amar przedstawia królow i swego wytresowanego

lam parta.

Polski transatlan tyk  ,,F ilaski“, k tó ry  ostatnio w ypłynął z Gdyni do portów  Am eryki Polu*
 i i  v '" ''dn iow ej, ••

Nieboszczyk uciekł z grabu
Niesam ow ite dzieje jednego pogrzebu

W miasteczku Ooune (Szko 
cja) zmarł w  w ieku lat 58 ku-

Iuec Strathcarron. Okręgowy 
ekarz dr. Glawyn. k tóry  le­

czył kupca podczas choroby, 
stwierdził zgon i w ydał zezwo

lenie na pogizebam e zwłok. 
Zmarły cieszył się w ielką sym 
pat ją. W jego pogrzebie wzię 
ło udział w ielu przyjaciół i 
znajomych. Gdy kondukt ża­
łobny przybył na cm entarz i

Bogate żony dla bezrobotnych
Niezwykły pomysł, który wywołał przerażenie wśród milionerów

Pized pewnym czasem Ame 
/ykanie dowiedzieli się, że ich 
mil fonerom, bankierom  i wiel 
kim przemysłowcom zagraża 
n o w y  wróg, groźniejszy na­
w et od gangsterów i przem y­
słowych szpiegów. Oto pe­
w ien bugaty właściciel kopal 
ni naffy polecił władzom za­
aresztować W illiama Soorje, 
k tó ry  zalecał się do jego cór­
ki. Soorje stanął p ized sądem 
w  Los Angeles, oskarżony o 
oszustwo. Soorje bronił się 
sam i to, co powiedział sędzię 
mu, może doskonałe służyć za 
tem at do komedji filmowej.

— Z zawodu jestem mecha­
nikiem — oświadczył Soorje. 
— Przed, rokiem przekonałem 
się na w łasnej skórze, że p il­
ność i znajomość zawodu nie 
mogą c h ro n ić  przed bezrobo 
ciem. Nie m ając pracy, musia 
łem szukać jakiegoś sposobu 
utrzym ania się na powierzch­
ni. Wpadłem więc na  pomysł 
założenia „klubu pięknych 
mężczyzn".

iW krótkim  czasie zgrupo­
wałem wokół siebie 18 bardzo 
przystojnych młc drieńców, 
którzy śmiało mogli p rzeby­
wać w tow arzystw ie na jp ięk ­
niejszy eh gwiazd filmowych, 
n ie. przynosząc im ujm y.

Postamon riliśmy, że każdy  a 
nas sprzede, wszystko, co oo- 
sńada, by dzięki zebranym  w 
ten  sposób pieniądzom umo­
żliwić w ybicie się jednego z 
nas. Los m iał zadecydować, 
kom u przypada ie ta  rola. 
Szczęście uśmiechnęło sie do 
mnie. O trzym ałem  6.000 dola 
rów. Miałem elegancko się u- 
bderać i dostać się do na jwryż 
szych sfer tow arzyskich i ziło 
oyć Ssęnce jakiejś bogatej ko ­
biety. Zobowiązałem się jesz­
cze, że po ślubie pomogę w y ­
bić się innemu członkowi klu

Troku rai ot nie zgodził "ię z 
i^rni wywodami. Zarzuca! 
^Williamowi, że podaw ał się 
za Tentjera. Będąc uczciwym 
człowiekiem, otw arcie oświad 
czyłby, że . jest bezrobotnym 
mechanik,em i prowadzi tryb  
życia bogatego młodzieńca, 
dzięk ij w sparciu kolegów. Mi 
mo tych zarzutów p rokurato ­
ra, sąd u n iew n n d  ^Williama,

.Wyrok sąda odbił =.ię gloś- 
nem echem w  k ra ju . Zaintere 
sowanie dla Williama i jego 
organizacji wzrosło zaś jesz­
cze bardziej, gdy córka p rze­
mysłowca zdołała udobru ­
chać ojca, k ió ry  wreszcie zgo 
dził się uznać W illiama za zię 
cia. Lecz wówczas Soorje już  
się rozmyślił. Nie chciał mieć 
teścia, k tó ry  uważał go za o- 
szusta, ty lko  dlatego, że 
w padł na tak  dobry pomysł.

Soorje mógł sobie pozwo­
lić na ten gest, chociażby z te 
go względu, że podczas rozpra 
w y sądowej poznał córkę pe­
wnego dyrektora banku. Ban 
k ier nie przeciwstawiał się te 
mu, by  córka wyszła zamąż 
za tak obrotnego mechanika, 
i nic nie miał przeciw  te j o- 
ryginalnej organizacji.

Młodzieńcy, k tórzy  finanso­
w ali wybicie sie W illiama, o-

trzym ali po k ;lku tygodniach 
swe wkłady^ i to jeszcze z od­
setkami. Poza tern Soorje zło­
żył na ręce przewodniczące­
go klubu znaczną sumę. Dzię­
ki temu, następny zkołei czło 
nek klubu uzyskał możność 
wybicia aię.

Pomysł illiama znalazł za 
raz naśladowców w całej A- 
meryce. Jak grzyby po desz­
czu. w yrastały „kluby pięk­
nych mężczyzn", a ich miłos­
ne ataki na córki m iłjonerów 
kończydy się mnie jszem, lub 
większem powodzeniem.

Lecz nie wszyscy człon ko - 
wie tych klubów byli tak  ucz 
eiwi, ja k  Soorje. Przed kilku

C m y t a j c i e

Wesołe Wadomości
10 C." *-ena 18 ów*®

Świątynią karaimska i  zvrf û jerne§stt“ w Wilnie,

dniami w Chicago 23 człon­
ków te j szczególnej organiza 
cji oskarżyło pewnego bezro 
botnego szofera, że me użył 
ofiarowanych mu pieniędzy 
zgodnie z przepisami statutu.

Szofer nie w ydał pieniędzy 
na eleganckie garn itury  i me 
udał się do w ytw ornej m iej­
scowości kąpielowej, gdzieby 
mógł znaleźć sobie ljogatą żo­
nę, lecz włóczył się po k n a j­
pach chicagowskich i przepił 
wręczone mu pieniądze. Szo­
fer stanął przed sądem i zo­
stał skazany na kdka lat w ię­
zienia. • • j ||?&l

Tego rodzaju skargi stale 
napływ ają do sądów. Bogaci 
zaś Amerykanie, znający ro­
mantyczne skłonności swych 
córek, żądają od władz, by  złi 
kwidowały te kluby, ponie­
waż ich członkowie są zw ykły 
mi „łowcami posagowymi", a 
więc są swego rodzaju osz usta 
m ł.

Nacisk bogaczy jest tak 
wielki, że władze prawdopo­
dobnie ustąpią i w krótce „klu 
by pięknych mężczyzn" znik­
ną z powierzchni Ameryki.

gdy grabarze w kładali Ju2 
zwłoki do grobu, nagłe usły­
szeli lekkie pukanie w trum ­
nę. W panicznym strachu o> 
puścili trum nę, k tóra sama poi 
toczyła się do grobu, i po­
mknęli przed siebie, co sif< 
Większość uczestników pc - 
grzebu poszła również w  ich’ 
d ad y  i nad otwartym  grobem! 
pozostało, tylko kilku odważ­
niejszych mężczyzn. Ci pode­
szli do trum ny i otworzyli 
wieko.

„Zmarły" podniósł się i  błę 
dnem o1 iem obejrzał się wo­
koło. Wreszcie zorjentow al 
się w sytuacji, podniósł się u 
nie wym awiając słowa, uciekł 
z cmentarza. Świadków te j 
niesamowitej sceny ogarnęło 
tak wielkie oszołomienie, że 
stali przykuci do ziemi, nie 
ruszając się z m ejsea. Tym­
czasem „zmarły" w szatach pa 
śmiertnych wędrował przez 
ulice miasta. Jego widok tak! 
działał na przechodniów, że 
usuwali się z drogi, ogarnięci 
przerażeniem.

Tylko lekarz i duszpasterz 
mieli na tyle odwagi, że zaczę 
li rozmawiać ze zm artwych­
wstałym. Okazało się jednak* 
że kupiec postradał zmysły. 
Nie poznawał nikogo z b li­
skich i uparcie pow tarzał, że 
wrócił z czvśca. ponieważ da­
wno już  wyzioną ł ducha. i

W miasteczku panuje w iel- 
kie wzburzenie. Mieszkańcy 
są oburzeni na lekarza, któryi 
nie potrafił ustalić, że chory 
wpadł w letarg i w skutek tej' 
pomyłki ponosi odpowiedzi"1 
ność za nieszczęśliwy w ypa­
dek. i

Zabójcza rękawica do walki
M e to d a  b a r b a r z y ń s k a , ale J a k o b y  s k u te c zn a

s
Zaciekła walka, jaką  pro­

wadzi policja am erykańska 
z zorganizowanemu bandami 

angsterów, zmusza władze 
zaopatrzenia policjantów 

w najnowsze rodzaje broni.
Obok samolotu, samochodu 

pancernego, karabinu maszy­
nowego, przvpuminającego 

rewolwer, ręcznego granatu 
i bomby gazowej, na pierw ­
szy plan wysuwa się obecnie 

rąd  elektryczny. Arsenał po-lic ji now ojorskiej wzbogacił 
się obecnie w elektryczną rę­
kawiczkę, przeciw k tó rej n ie­
ma dotychczas jeszcze żadne­
go środka ochronnego.

Rękawiczka jest zaopatrzo­
na w małą baterję, znajdu ją­
cą się w kieszeni. Prąd, w ysy­
łany przez nią, przechodzi 
przez m alutki kondensato", 
k ióry  wzmacnia siłę prądu, do 
chodzącego do rękawiczki, do 

i 3.000 wolt, Działanie tej, ręka

wiczki jest piorunujące. G dy 
ktoś zostaje dotknięty przez 
policjanta, noszącego rękaw i­
czkę — staje znieruchonrały 
na miejscu, lub pac^a zemdlo­
ny. Przepuszczenie prądu 
przez rękawiczkę powinno na 
stępować tylko w takich w y­
padkach, gdy zatrzym any sta 
w ia opór i nie chce udać się 
za policjantami.

Jedynym środkiem przeciw 
tej groźnej broni jest izolują 
ce gumowe ubranie. .Lecz i to 
niewiele pomoże, ponieważ rę 
ce i tw arz pozostają odsłonię­
te. Noszenie zaś gumowych rę 
kawiczek i maski jest uciążli­
we. lo  też niema jeszcze spo­
sobu na uniknięcie działania! 
elektrycznej rękawiczki.

Jedyną wadą rękawiczki 
jest to, że b a te rja  po jednora- 
zowem użycu w yczerpuje się. 
Powtórne zaś ładowanie trw a 
dłuższy okres czasu.
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W  szponach gangsterów
Powieić — film z  tycia gangsterów chicagowskich

— Panie Banks, niech pan nie odjeżdża jeszcze 
<— powiada stanowczo nieznajomy.

— C d się stało? O co panu chodzi?
—. Mam panu coś ważnego do zakom unikowa­

nia, tylko niech pan pc zv.oli ze mną na stronę...
Gdy odeszli na odległość k :,.ku troków , jego­

mość w ciemnych szkłach powiedział:
— Mister Banks, w te j restauracji znajduje się 

obecnie miss Nora...
— Miss Kora? — szeroko wybałuszy! oczy mi­

ster Banks — skąd pan wie o tern? Czy zna ją  pan?
— Tak... znam ją .
— Trzeba natychm iast zadzwonić po policję, 

niech ją, aresztują — w ykrzykuje podniecony mi­
ster Banks — jeśli napraw dę ta djabhca jest teraz 
w knajpie „ojca Piotra", w takim  razie sprawa 
może b \ć  załatwiona.

— Tak, spraw a jest napraw dę na dobrej dro­
dze, ale nie powinniśmy się śpieszyć, trzeba wszy­
stko czynić roztropnie.

— Niech mi pan powie, nieznajom y panie, 
skąd się pan dowiedział, że ona jest teraz w 
knajp  — i -ekawi m ister Banksa.

— Zawdzięczam to temu „chińczykowi", z któ­
rym  pan rozmawiał. Ale to nie jest ważne w obec­
nej cliwili. Teraz mam co innego na uwadze. Cho­
dzi mi o to, czy walki, k tó rą  teraz podejm ujem y 
skinie przypłaci życiem ta osoba, za k tó rą żądają 
okup...

— Sądzę, że tak...
— Wobec tego, należy przedewszystkiem 

stwierdzić, gdzie znajduje się uprowadzona osoba, 
a dopiero potem zacząć działać — oświadcza nie­
znajomy.

— Zupełnie słusznie m ister—Banks jest rad te­
mu. że znalazł człowieka, k tóry  w tak rozsądny 
sposób rozmyśla, zaufanie jego do nieznajomego 
wzrasta. — A więc, co należy teraz uczynić?

— Zaczekamy, póki miss Nora i je j przyjacie­
le nie w yjdą. Siedzą teraz w oddzielnym gabinecie. 
Spojrzałem  tylko do wnętrza gabinetu i zobaczy­
łem profil te j strasznej kobiety, którą już kilka­
krotnie, przy różnych okazjach spot ykałein, O kry­
jem y się tu w taksówce, a gdy oni w yjdą i siądą 
do auta, pojedziemy wślad za m m ...

— Świetnie — podchw ytuje tę myśl mister 
Banks.

Zjawiła się u mego iskierka nadziei, że odzy­
ska swą żonę t nie zapłaci tego olbrzy miego okupu. 
Gotów jest uściskać, ucałować nieznajomego. Oto 
szczęśliwy zbieg okoliczności — myśli Banks. Ale 
niepokój nie opuszcza go jednak. Przecież nie wie. 
z kim ma do czynienia: Nic niema jednak do stra­
cenia. Może jednak coś z tego wyniknie...

— Proszę za mną do jednego z tych' auf — 
oświadcza nieznajomy.

Zatrzymali się przy  jak ie jś  taksówce Pan w 
c/emnych okularach powiada do szofera:

— W siadamy do auta, ale nie ruszamy jesz- 
czew Zapłacę za cały czas. Pan ruszy wtedy, gdy 
dam panu znak. Nie zapalać świateł, zbyteczne...

S iadają do auta. Siedzą w półmroku, w taki 
sposób, że n ikt ich spostrzec me może, podczas gdy 
oni widzą wszystkich wchodzących i wychodzą­
cych z restauracji: drzwi wejściowe restauracji są 
jasno oświetlone...

—- Czy nie mogą w yjść i ulotnić się tylnem 
wejściem? — niepokoi się Banks.

— Na pewno w yjdą tylnemi drzwiami — od­
powiada pan w ciemnych okularach — ale muszą 
wyjść do aut, na szosę. Na piechotę na pewno nie 
pójdą.

— Szanowny panie, — zwrócił się zaciekawio­
ny mister Banks do nieznajomego — mam do pana 
teraz już pełne zaufanie. Z początku sądziłem, że 
pan jesteś agentem te j zbrodniczej kobiety... Ale 
niech mi pan jednak powie, ja k a  jest pańska god-#  ̂onoscf

— Niestety, nie mogę panu te j tajem nicy za­
ufać... Zapewniam pana tylko, że jestem pańskim 
dobrym przyjacielem , chociażby z na tu iy  rzeczy, 
bowiem obydw aj jesteśm y wrogami jednej i tej 
samej osoby... Ale, żkolei, mister Banks, w chwili, 
gdy mamy obydwaj udać się w pościg za misa No­
rą, zechce mi pan pow iedzieć, kim jest ta  osoba, za 
którą miss Nora żąda od pana okup?

— Jest to moja żona... cichym, smutnym gło­
sem odpowiedział mister Banks, jakgdyby z tru ­
dem przyszło mu wymówić te dwa słowa.

— Pańska żona została porw ana przez miss 
Norę? Czemu wcale nie czytałem o tem w pismach?

— Bałem się meldować o tem policji. Nikomu 
o tem nie mówiłem. Oto dlaczego prasa nic nie wie 
jeszcze o porwaniu mojej żony.

— W jak i sposób uprowadzono pańską żonę?
— Jest to dla mnie dotychczas ta'emnicą...
— A czy nie wie pan, kto uprowadził pańską 

małżonkę...
— Jśfkiś Francuz, czy też ktoś podający się za 

dziennikarza francuskiego, którego poznaliśmy na 
balu, a k tóry przyszedł podczas m ojej nieobecno­
ści do żony, i wyszedł z nią razem na miasto...

— A jak  ten Francuz wyglądał? — pyta wciąż 
n’eznajom y.

— Wysoki, szczupły, czarna czupryna, zielone 
oczy w czarnem obramowaniu...

— Zielone oczy w czarnem obrmowTaniu? Ach, 
to dla mnie w ystarczający szczegół.

Mister Banks szczegółowo opowiedział niezna­
jomemu, w jałs i sposób dowiedział się o zniknięciu 
żony, ;ak również i o listach, k tóre otrzym ał od 
miss ’ ory.

— Czy posiada pan ten list nrzy sobie?
— Tak, mam go — odpowiedział Banks i w y­

ją ł z portfelu oba listy.
Pan w ciemnych okularach sięgnął do kieszeni 

po elektryczną la tarkę i uważnie przeczytał list*
— Ten sam charakter pisma... Tak, to je st ona.* 

— zauważył nieznajomy.
— Co? A zatem pan zna również charakter 

pisma te j gangsterki ? — dziwi się Banks.
— Tak, mister. Nie pc raz pierwszy mam do 

czynienia z tą kobietą... Ale, przepraszam pana, 
ktoś tam idzie...

Nieznajomy przyw arł tw arz do szyby i za­
czął uważnie obserwować, poczem powiedział:

— Wyszedł ten jegomość, k tóry z panem roz­
mawiał. O gląda się na wszystkie strony, widocznie 
chciał przekonać się, czy niema wpobliżu detekty­
wów. Teraz wraca zpowrotem. Trzeba uważnie 
śledzić...

Nieznajomy znów przyw arł tw arz do szyby 
i patrzy  bez przerw y. Również i Banks spogląda na 
ulicę. Wiele ludzi wchodzi i wychodzi — Banks 
wątpi, czy uda się co zauważyć. Nagle pan w ciem­
ny! h okularach wyskoczył z auta. Banks usiłował 
go pochwycić za rękę, ale tam ten zniknął między 
•autami. Banks usiłuje coś powiedzieć — ale nie­
znajomy deje mu znak ręką, by milczał.

Kilka cbwil upłynęło, zanim nieznajom y w ró­
cił, wsiadł do auta i rozkazał szoferowi:

— Płacę panu dwadzieścia pięć dolarowe, niech 
pan pojedzie wślad za tem czarnem autem, które 
ruszyło w stronę Chicago... Ale niech pan to czyni 
ostrożnie...

— Ali right, mister — odpowiedział szofer, za­
dowolony, że mu się trafia taki świetny zarobek. 
Motor zawarczał, maszyna ruszyła.

— Czy miss Nora znajduje się w tamtem au­
cie? — pyta Banks; ogarnia go Coraz vrtęhs?y 
niepokój.

— Nie sama. W raz z nią znaj tłu ja  się w tam ­
tem aucie jeszcze czterej gangsterzy i je j nowTv 
kochanek.

— Pan zna również i kochanka m'ss Nory? — 
dziwi się m ister Banks.

— Tak, mój panie — odpowiada nieznajomy, 
a głos jego brzmi jakoś ta j smniezo.

Auto rusza wślad za czarną maszvną, w której 
znajduje się m.ss Nora i je.i podwładn..

Dalszy ciąg jutro*

Za grzechy matek
Księżna K rystyna udała się do pokoju, w  k tó­

rym czekał na mą hrabia Alfred,
Nagłe spotkanie po tyloletm em  niewidzeniu 

się i obcowaniu jedynie duchowem było dla oboj­
ga wielkim wstrząsem. Stwierdzili uboje odrazu,

1'ak ie  rysy na ich twarzach pow stały w skutek wie- 
oletnich cierpień i tragicznych przejść. Bardzo 

się też żałował’ oboje.
Ich milczenie przez pierwsze Darę chwul było 

znacznie wymowniejsze, niż jakiekolw iek prze­
mówienia. Pomimo tylu lat minionych, pomimo tak 
w strząsających przeżyć, Kry-styna w ydaw ała się 
Alfredowi równie piękna i Dożądania godna, jak  
poprzednio. Widać było, że cieszyła się z tego spot­
kania. Przeoież Alfreda kiedyś tak bardzo kocha­
ła, a dziś równie serdecznie lubiła i szanowała.

Pierw sza w ybełkotała:
— JesTeś nareszcie...
— Tak, wróciłem... Musiałem... Zresztą i mo-

flem terar. dupicro... Ale powiedz mi przedewszyst- 
iem... Książę!..

— W yjechali
— Dobrze, w takim  razie bedę ci mógł w y ja ­

wić wnet całą prawdę... Bardzo ważną i ciekawą.
— Możesz to uczynić tem śmielej, że nie mam 

ju ż  żadnych tajem nic przeć mężem.
H rabia Lanecki zadrżał. Zapytał:
— Co? Czyżby to było możliwe? Powiedzia­

łaś mu?~
— Wszystko...
— Więc wie też, że... masz córkę...
—- Mówię ci przecież, że wie wszystko... oprócz 

lego, kto jest ojcem dziecka*

— I nie usiłował mścić się?
— Jego zemsta polega je d y n e  na tem, że czy­

ni wszystko możliwe, aby odnaleźć i zwrócić mi 
moje dziecko, Teraz dopiero widzisz, jaki to szla­
chetny i idealny człowiek.

Słowa Krystyny w yw arły  na Alfredzie ogro­
mne wrażenie. Po chwili milczenia rzekł:

— Tak, byłem, zresztą, zawsze zdania, że Pa­
weł jest wzorem szlachetności i dobroci. To piękna 
dusza i złote serce. G dyby wszyscy tacy byli, nie 
mielibyśmy więcej tragedyj małżeósiurh na świę­
cie. Zbyteczne byłyby rozwody, zniknęłyby nie­
snaski, małżeństwo nabrałoby znów trwałości i si­
ły. Mam wielki szacunek i cześć dla Pawła.

— On ciebie także bardzo lubi. Wiele razy o 
tobie wspominał. Ogromnie żałował, że nie dajesz 
nawet znaku życia. Bardzo się ucieszy na wdeść, 
żeś wrócił. Ale mówiłeś mi o jak ie jś  wrażnej nowi­
nie. Czy radosnej?

— Bardzo!
W idać było wTszakże, że mu wyznanie tej no­

w iny przychodzi z wielkim trudem . Pocierał gło­
wę, jakby  porządkując myśli. Po chwili dopiero 
w yprostował się i rzekł:

— Pamiętasz, żem sobie poprzysiągł, iż m e  po­
każę ci się wcześnie j- póki nie odnajdzie się nasze 
dziecko.

Słowa te by ły  dla K rystyny w ielką niespo­
dzianką. Czyżby Alfred już  wiedział? I skąd zdo­
był wieść, która jasnym  promieniem słońca roz­
jaśniła ponury mrok. panujący  tyle łat w sercu 
K rystyny?

Rzekła r

— Rozumiem! Pc>niewTaż Haneczka już odna­
leziona, więc i ty  się zjawiasz?

Teraz Alfred zkolei zdziwił się niepomiernie. 
Skąd K rystyna wie o tem, co on sam przecież chy­
ba tylko wie. Może Zofja ją  już uprzedziła? Ale 
przecież m iała tego nie robić. Może jednak postano­
wiła to wszakże uczynić, aby skrócić cierpienia 
Krystyny. Byłoby to bardzo piękne z je j strony, 
myślał sobie hrabia Alfred.

K rystyna zaś mówiła dalej z zapałem:
— Możesz sobie wyobrazić, jak  się ucieszy-* 

łam. Nasza córeczka jest taka śliczna, taka za­
chwycająca!

— A któż ci to powiedział?
Spojrzała na niego niemało zdziwiona, Zapy­

tała:
— A bo to je j  nie widziałam?...
Alfred dignął, myśląc, że chyba nie dosłyszał. 

Zapytał zduszonym głosem, zdumiony do ostat­
nich granic:

— Cc? Widziałeś ją?-,.
— Oczywiście, skoro tu jest .u mnie...
— Ależ 10 niemożliwe! — szepnął — skądby 

się tu wzięła?
— Książę ją  odnelazł.
— Co ty  mówisz?!
— Prawdę! Mąt ją  odnalazł i sprowadził. To 

była jego jedyna zemsta.
— Ależ to niemożliwe!...
— Dlaczego?
— Bo nie dalej, jak  wczoraj, ja  właśnie odna­

lazłem Haneczkę!!!
D alszy ciąg jutro*
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SPORTOWEO S T A T N I E
WIADOMOŚCI____________________
P.Z.B. broni niesłusznie sędziów

Polski Zw. Bokserski roze­
słał okólnik w którym  „rozpra 
wia się" z prasą, nawołując sę 
dziów do procesowania się z 
tym i sprawozdawcami, którzy 
posądzają ich o stronniczość.

PZB. wychodź1' z założenia, 
źe proca sędziów jest odpowie 
dzialna i ostre ataki prasy, czę 
sto zdaniem autorów okólnika 
niesłuszne, powodują, że w ie­
lu zasłużonych sędziów wyco­
fuje się z czynnego życia.
: No tak  wszystko to byłoby 
piękne, gdyby nie naga praw 
da życiowa. Ostatnio na rin­
gach znów zanotowaliśmy dwa 
jaskraw e w ypadki pogwałce­
nia najelem entarniejszycb za­
sad w prowadzeniu meczów.

W arszawie na pamiętnym 
meozu Skoda — W arta skrzyw 
dzono w zgoła osobliwy sposób 
zawodnika Czortka, przyzna­
jąc mu remis, gdy wszyscy z 
p rzeciw nkiem  w ringu na cze 
le przyznaw ali mu piękne zwy 
cięstwo.

W kilka dni później gościł 
budapeszteński fJTC w Łodzi. 
W  ramach tego meczu zanoto­
wano niesłychane burdy, któ­
rych winę przedewszystkiem

fonosih sędziowie punktowi, 
anowie ci w jednej z walk 

przy znali drugiem u łodzianino 
wi porażkę, choć zasłużył na 
zwycięstwo.

Oczywiście, że pełnej tempe 
ram entu publiczności nie zao 
łffio powstrzymać i doszło do 
skandalu. Mecz przerwano, na

ring posypały się ciężkie 
przedmioty.

Zrozumiałe zupełnie, że tego 
rodzaju samosądy nad sędzia­
mi potępiamy w całej rozciąg 
łości... Ale co dalej? Czy sę­
dziowie tego typu mai ą nadal 
hasać po ringacn, a właściwie 
po bokach ringu? Czy jest do 
pomyślenia, aby  choć jeden 
mecz przeszedł bez aw antur je  
śli sędziowie będą stale wyczy 
niali cuda? Mało, że zniechęca 
się zawodnika do dalszej p ra ­
cy, ale w rezultacie może na 
praw dę dojść do pożałowania 
godnych wypadków.

Skandal w Łodzi ma narazie

ten efekt, że W ęgrzy zapowie 
dzieli odwołanie do Między­
narodowej Federacji Bokser­
skiej. Honoru *o nam nie 
przyniesie. Zagranica lubi p i­
sać o Polsce źle, a .uż pławi 
się niemal gdy zna fazie k u  te 
mu okazję. A okazyj, ja k  w i­
dzimy a jem y dostatecznie 
wiele.

Więc jakżeż to ma być pano 
wie z P /B ?  Nas dziennikarzy, 
zmuszacie do bardzo spokojne 
go ocen ania umiejętności sę­
dziów, a jednocześnie przysy 
łacie na zawody ludzi, k tó rzy  
w żadnym w ypadku do tej ro

li nie nadają sdę. Domr.gamy 
się wobec tego, b y  raz w resz­
cie spraw y te ui egulować. O- 
kólnikami takich spraw  nie za 
łatwia fię. Te spraw y znajdą 
swe rozwiązanie, gdy PZB.

ErzeprowaiUi szereg kursów, 
tóre będą dla kandydatów  

czy nawet już „starych" sę­
dziów okazją do pogłębienia 
swych skromnych w iadomości 
o sztuce sędziowania. Bo, że sę 
dziowanie jest sztuką, to nie 
ulega wątpliwości.

A gdy wreszcie panowie sę­
dziów ie nauczą się prowadzić 
zawody wówczas na pewno nie 
dojdzie do skandali. (J.-an).

Sukcesy sportowców zagranicz.
ANTWERPJA. Zakończona Igielska z zainteresowaniem o- 

została w Antwerpji 6-ciodnió- mawia fakt, że w ósemce Ox-
wka kolarska. P :erwsze m iej­
sce zajęła para Deneef — De- 
muysscher — 260 pkt., 3.059, 
480 kim., Il-ie mięjsce zajęła 
para C harlier — Depauw.

NOWY JORK. Znakomita 
biegaczka am erykańska, Hele 
na Staohens, na niedawnych za 
wodach w Nowym Jorku poza 
zwycięstwem na 50 mtr. zajęła 
jeszcze pierwsze miejsce w ku 
li — 12,73 mtr. i w skoku wdał 
z mie jsca — 255 < mtr.

LONDYN. U niwersytety 
Oxford i Cambridge przygoto 
w uja się energicznie do słyn­
nego biegu na Tamizie swoich 
ósemek wioślarskich. Prasa an

Nasi wioślarze przed Olimpiada
Obecnie nasi olimpijscy wio­

ślarze, rekrutujący się ze śro­
dowisk Warszawy, Poznania i 
Krakowa przebyw ają na obo­
zie kondycyjnym w Dolinie 
Chochołowskiej, upraw iając 
narciarstwo.

W marcu przybędzie do W ar 
szawy trener, zaangażowany 
przez Zarząd P. Z. T. W., Nie­

miec Haspel, ten sam, który w 
r. 1932 przygotował naszych 
wioślarzy do zawodów olimpij 
skich w Los Angeles. Pan Has­
pel pracę swą rozpocznie od te 
renu warszawskiego.

W czerwcu wszyscy wiośla­
rze — kandydaci olimpijscy, 
zgromadzeni będą na obozie 
treningowym, prawdopodob­
nie w Warszawie.

Przed merzem Polska-Austrja
Pclski Związek Tenisowy ko 

munikuje nam, że informacje z 
Wiednia co do składu reprezen 
tucji Polski na mecz z Austrią 
o pubar Davisa nie odpowiada 
ją  prawdzie.

Zarząd P. Z. T. L. przewidu­
je następnjący skład naszej re­
prezentacji:

Hebda, Tłoczyński, Tarłow- 
ski i Bruiek.

W rezerwie znajdują się: 
Spychała, Popławski i Witt- 
ma a.

Hebda przyjeżdża 10 marca 
do Warszawy, gdzie prowa­
dzić będzie trening łącznie z te 
nisistami stałeczmj mi na kor­
cie krytym  i na sali gimnasty
cznej.

W dniu 1 kwietnia Hebda,

Tloczyński i Jędrzejowska ja ­
dą do Grecji, gdzie obok paru 
spotkań towarzyskich rózeg Ła 
ją  mecz Polska — Grecja. Oko 
ło 20 kwietnia tenisiści nasi 
w racają do Warszawy, gd2ie 
rozpocznie się obóz treningo­
wy.

Na mistrzostwa Węgier, w 
końcu kwietnia, zaproszeni zo­
stali: Tloczyński, Hebda i Ję­
drzejowska. Ze względu na pro 
jektowany w  tym  czasie obóz 
treningowy, Zarząd P. Z. T. L. 
proponuje wysiać do Węgier 
zmieniony skład naszej repre­
zentacji, a mianowicie: Jęarze 
jow.skąi Wittmana i Spychałę.

Z Budapesztu Jędrzejowska 
uda się aa mistrzostwa Austrji 
do Wiednia.

iordu wiosłuie Amerykanin 
Lumb.

NOWY JORK. A m erykań­
ski pływ ak W. Spence, który 
od wielu lat należy do najlep 
szych pływaków śtaa ta , usta 
nowił ostatnio nowy rekord 
światowy na zawodach w Chi 
cago, uzyskując na 100 mtr. sty 
lem klasyczny m w ynik 1:10,2 
sek. Dawny rekord należał do 
Amerykanina Higgmsa.

OSLO. Na skoczni narciar­
skiej W ikesund pod miastem 
Dram men znakomity skoczek 
norweski Reidar Andersen u- 
zyskał doskonały w ynik Q4 
mtr. Jest to najdłuższy doty 
chczasowy skok, uzyskany na 
terenie Norwegji.

BERLIN. Finałowy mecz ho 
kejow y o mistrzostwo Nie­
miec odbędzie się 6 marca w 
Monachjum pomiędzy SC Ries 
sersee i Berliner Schlittschuk 
klab.

W ł EDEŃ. Mistrz olimpijski 
Karol Schaeffer odrzucił za­
proszenie w jazdu do Amery 
ki i Kanady na tournee. Na to 
miast inny austrjacki łyżwiarz 
figurowy, Kaspar, trzeci w 
konkursie obm pijskim  w G ar 
misch w yjedzie w tych dniach 
na zaproszenie K anadyjczy­
ków do Toronto. Zaproszenia 
dostała również do Amery ki i 
Kanady łyżwiarska para au- 
strjacka rodzeństwa Pausin, 
wicemistrz tu rn ieju  olim pij­
skiego.

BERLIN. Przewodniczący 
międzvnarodowegn Komiteiu 
OLmpijskiego Baillet-Latour, 
oraz prezes Międzynarodowej

Federacji Lekkoatletycznej 
Edstroeu w yjechali do Tokjo, 
aby na miejscu przekonać się 
o możliwościach organizacyj­
nych Japonji, w  ewentualnem 
przeprowadzeniu Igrzysk o- 
lim pijskich w 1940 r.

Jeżeli chodzi o zimowe igrzy 
ska 1940 r., największe szanse 
uzyskania ich organizacji po 
siada Norwegja.

YMCA -  GEDANIA 12:4.
W sobotę został rozegrany 

mecz bokserski między Geda- 
n ją  a warszawską YMĆA. Zwy; 
ciężyła drużyna warszawska 
w stosunku 12:4, Dodajm y, że 
w drużynie gdańskiej zabrak 
ło doskonałego Biangi i Han- 
^kego, w YMCA nie startował 
Ożarek.

W ramach meozu obchodzo 
no uroczystość 10-1 ecia pracy 
zawodniczej popularnego pięś 
ciarza Kazimierskiego. Jubilat 
otrzym ał upominki od WOZB, 
oraz od klubu.

OBRADY SĘDZIÓW
W sobotę rozpoczęły się cb- 

rady Polskiego Kolegjnm Sę­
dziów. J fż pierwszego dnia 
z toku godzinycb obrad, można 
było wyw nioskować, że sędzio 
wie tnurem stoją przy  swej 
dotychczasowej autonomji. O- 
czywiście, że system ten musi 
zawieść.

Późnym wieczorem zapadły 
decydujące uchwały.

D z K  w s zy s c y  
c z y t a j ą  

J l o i t e  g o  
S p o r t  o  i i ' c a

Cena 10 eroszy.

Zawody strzelecko-naruankie
W Rackim Borze w pow. 

Brasławskim odbyły się zawo­
dy • strzelecko - narciarskie 
przy udziale 7 miu zespołów, 
reprezentujących powiaty: — 
Dziśnieński, Brasławski, Po- 
stawski, Wilejski, Święciański, 
Mołodecza ński i Niemenczyn.

Rozegrano trzy konkurencje, 
bieg sztafetowy 4x2 kim., bieg

na 5 kim. z przeszkodami w te 
renie i bieg patrolowy ze strzó 
laniem na 12 kim.

W ogólnej punk tacji wszyst­
kich trzech konkurencyj pierw 
ąLe miejsce zajęła drużyna brą 
sławska przed święciańską. W 
strzelaniu doskonały wynik u- 
zyskała drużyna „Hołubicze": 
19 punktów  na 20 mużliwyoh.

Nowe sukcesy Jędrzejowskiej
Startująca w międzynarodo­

wym tu n re ju  tenisowym w 
Monte Carlo Jędrzejowska po 
uporaniu się z s/eregiem prze­
ciwniczek, doszła do finału, 
k tóry rozegrała wczoraj z 
pierwszą rakietą Francji Ma- 
ihieu. W półfinale zwyciężyła 
Jędrzejowska doskonałą An­
gielkę Stammers.

Poza tern z ciekawych wyni­

ków w Monte Carlo notujemy 
następujące:

Cramm pokona! Włocha R a­
do 5:7, b:2, 6:2. Henkel poko­
na! Boussusn 6:0. 4:6, 6:3. Pal- 
mieri wyeliminował Niemcu 
Lunda 8:6, 6:0-

W grze podwójnej panów ptf 
ra francuska BrugDon — Bous- 
sus pokonała parę wioską Ste- 
fani — Taroni 7:5, 6:3.

Ping-ponoowe mistrzostwa Polski
W sobotę przed południem-fi0rozpoczęły się w Warszawie 

i 02grywki ping - pongowe o 
indywidualne i drużynowe mi 
strzostwa PoLki.

W mistrzostwach’ drużyno-

Projekt hokeistów krakowskich
Wobec niepomyślnych w a­

runków atmosferycznych w 
Krakowie, Cracovia zmuszona 
jest szukać poza Krakowem 
możbwości treningu dla utrzy 
mania w formie swej doskona­
łej trójki ataku; Marchewczy- 
ka, Wołkowskiego i Kowalskie
Sf>-

Na meczu hokejowym Śląsk 
—~ Berlin' ^wymieniona trójka

graczy wejdzie prawdopodob­
nie w skład drużyny Śląska.

W dniu 4-tvm, wzgledme 
5-tym marca, Cracovia w ystą­
pi na torze katowickim prze­
ciwko reprezentacji Kanady, 
która ponadto również w Kato 
wicach, rozegra drugie spotka­
nie, tym razem z reprezentacją 
Polski,

wych startu ją następujące ze­
społy: Orlę i HakoaL z Łodzi, 
£ amson z Tam owa i Hagibor U 
Krakowa, YMCA i Hasmoneu 
z Warszawy, Związek Strzelec 
ki Grudziądz, z Poznania kole­
jowe PW  i KSM Łazarz, Rewe- 
ra ze Stanisławowa, Zenit ze 
Lwowa, oraz ze Śląska ZS Świę 
tochłowice i GD A Chorzów.

W godzinach przed południc 
wych rozegrano następujące 
dwa spotkania drużynowe: 
Samson — Hakoah 5 0 i Hagi- 
bor — Orlę 5 :1.

W mistrzostwach indywidu* 
aluych startuje ogółem 27 za*

I dników.woi

Ósemka bokserska W arty, k tó rą  po raz ósmy zdołała zdobyć 
zaszczytny ty tu ł drużynowego m istrza Polski.

P r z e d  re g a ta m i w  P u c k u
Zarząd m. Packa postanowił 

wyasygnować większą kwotę 
na budowę pomostów, trybun 
pad Puckiem nad brzegami za 
toki i t. d. Inwestycje te pozo­
stają w  związku z mającemi 
odbyć się w sezonie nadchodzą 
cym po raz pierwszy w Pucku 
luiędzynarodowemi regatami 
kajaków,


